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Po wyborze Prezydenta RzpllteJ 

rząd obecny pozostanie u steru. 
Ostatnie przygotowania w sali sejmowej. 

WARSZAWA, 7,5. W gmachu sejmu I Jak widać, z tego. zainteresowanie 
czynione są już ostatnie przygotowania Zgromadzeniem Narodowem wśród sze 
do mającego się odbyć w poniedziałek tokiej publiczności jest bardzo duże. 

I _ , I I L 1._ : "7 j 1
 T - 1 . „ i - A : —1 . . : T , ~ 1 - J R . , o godz U przedpołudniem Zgromadzę 

ma Narodowego, na którem nastąpi wy
bór nowego Prezydenta Rzplitej. 

Na trybunie widnieje urna, do której 
składane bedą przez członków Zgroma
dzenia kartki z nazwiskiem kandydata 
podczas głosowania-

Dokonano pozatem ścisłego podzia
łu miejsc, ustalono wreszcie ilość bile
tów iakie wydane zostaną dla publicz
ności. Ilość tych miejsc została znacznie 
ograniczona. 

Jeśli chodzi o galerię to kancelaria 
selmowa rozporządza jedynie 160-ciu 
miejscami siedzącemi. Mimo tak znacz
nie wprowadzonych ograniczeń nowym 
-amówieniom na bilety wstępu niema 
wprost końca. 

Jak sie dowiadujemy kancelarja sej
mowa w chwili obecnej przygotowuje 
zaproszenia przewodniczącego Zgroma
dzenia Narodowego marszałka Sejmu p 
S\\ italskiego do członków zgromadzenia 
nt drugie posiedzenie Zgromadzenia Na 
rodowego które odbędzie -się we wtorek 
dn. 9 bm. najprawdopodobniej na Zamku 

Na posiedzeniu tern nowoobrany Pre 
zylent Rzplitej złoży przysięgę. 

WARSZAWA, 7.5 Zwyczajem konsty 
tucyjnym po ponownem obiorze Prezy
denta Mościckiego i jego zaprzysiężeniu 
cały rząd złoży dymisję na ręce prezy
denta Rziplitej. 

Dymisrja ta nie zostanie przyjęta, bo
wiem prezydent żywi do obecnego pre
miera pełne zaufanie. Z tego względu 
rząd w obecnym składzie pozostanie u 
steru. Jednakże przewiduje się że z po 
wodu przepracowania i dla poratowania 
zdrowia premjer Prvstor skorzysta w naj 
bliższym czasie z dłuższego urlopu. 

Kapitan żandarmerji 
odebrał sobie życie. 

GDYNIA 7,5 od wł. kor. Nad ranem 
w bramie domu p. Piltza przy ul. Świę
tojańskiej, gdzie mieszkał, wystrzałem 

Sensacyjna afera w stolicy 
Kto sfałszował pismo biura sejmowego? 

WARSZAWA, 7. V. Jak naa informu 
ją wszyscy posłowie i senatorowie na 
Sejm bez względu na przynależność swą 
do stronnictw otrzymali wczora> pisma 
rzekomo wysłane i zaopatrzone w pod
pisy biura sejmowego treści następują
cej 

,,Zawiadamia się niniejszem p posła 
.senatora), że wobec wyznaczeni! ' 're
zydent? Rzeczypospolitej przez Mi-szał-
ka Piłsudskiego udział pana w Zgroma-
dafrziiu Natodoweta w dniu 8 b < \*<\ 
zbędny**. 

Pisma te a/ystoBowatio d i posłów i 
senatorów na blankietach biura sejmo
wego. 

Jak zdołano stwierdzić biuro sejmo
we żadnych powiadomień nia rozsyłało 
do posłów i senatorów w zwiąiku ze r w o 
laniem Zgromadzenia Narodowego, że 
iest to naioczywistszy falsyfikat sprepa
rowany przez osoby czy stronnictwa, 
którym najwidoczniej zależy na zdekom
pletowaniu maiacego sie odbvć Zgroma
dzenia Narodowego w dniu 8 b m. 

Charaktervstycznem iest że pisma te 
przesłano do wszystkich posłów i sena-

Austrja rezygnuje 
z jugosłowiańska! i rumuńskiej 

trzody chlewnej. 
WIEDEŃ. 7.5. (od wł. kor.) Rząd au 

strjacki w apecjalnem rozporządzeniu 
wstrzymaj przywóz trzody chlewnej za 
równo w stanie bitym jak i żywym z Ju 
gosławji i Rumunji- Zakaz obowiązuje na 
przeciąg czterech tygodni, poczynając 
od 16 maja. 

Wyjazdy służbowe 
do Moskwy. 

WARSZAWA. 7,5. W najbliższych 
dniach wyjeżdżają do poselstwa polskie 
go w Moskwie w sprawach służbowych]? 
naczelnik wydziału wscliodiaiego w Mi
nisterstwie Spraw Zagranicznych Tade
usz Schaetzel oraz naczelnik Wydziału 
osobowego w ternie ministerstwie Wik 
tor Drvmer. 

torów. Tendencja tego posunięcia jest 
/rozumiała Osobom czy stronnictwom 
podejrzanym o zredagowanie i rozesła
nie pisma zależy na tern. ażeby w ołąd 
wprowadzić posłów i senatorów, których 
obowiązkiem jest uczestniczyć w Zgro
madzeniu Narodowem. 

z brauninga w skroń, pozbawił się życia 
kapitan Jan Krzyżak dowódca plutonu 
morskiego żandarmerji. Na mejsce wy
padku przybyli przedstawiciele władz 
bezpieczeństwa i prokuratury. Zwłoki, 
po doraźnych oględzinach, pozostawiono 
do południa w bramie domu poczem prze 
wieziono je do kostnicy na Grabówku. O 
wypadku zawiadomiono telefonicznie 
prokuraturę sądu wojskowego w Gru
dziądzu. 

Zmarły powracał do domu z lokalu 
rozrywkowego ..Adirji" gdzie bawił w 
towarzystwie. Przyczyny samobójstwa 
nie są ustalone. 

Sowiety chcą sprzedać kolej wschodnio-chińską 

za 300 miljonów rubli w złocie. 
TOKIO tpat. 7.5. Według iniormacyj 

ze źródeł miarodajnych rząd sowiecki 
zaproponował Japonii siprzedaź kolei 
wschodnio -chińskiej za cenę 300 miljo
nów rubli w złocie. Japonia skłonna jest 
podobno rozpatrzyć ofertę o ileby cena 

nie przekraczała 90 miljonów jen. Wła
dze wojskowe mają być jednak za odro 
czeniem nabycia, uważając że cena ta 
w wypadku zwłoki zostanie jeszcze bar 
dzie obniżona. 

Reorganizacja szkolnictwa średnfego. 
Rozporządzenie ministra oświaty weszło w życie. 

WARSZAWA. 7.5 Wczoraj weszło w 
życie rozporządzenie ministra oświaty 
zawierające przepisy wykonawcze do u-
stroju szkolnictwa. 

Rozporządzenie postanawia, że ist
niejące w dn. 6 maja rb. państwowe gim 
nazija 8-klasowe ulegają stopniowemu 
przekształeceniu na czteroletnie. Prze 
kształcenie to odbędzie się w ten sposób 
że w roku szkolnym 1933-34 wstrzymu
je się przyjmowanie kand do kl. II a w na 
stepnych latach kandydatów do klas wy> 
szych. 

Dotychczasową klasę Ul-cią prze
kształca się na klasę 1-szą gimnazjum 
czteroletniego. W następnych latach two 
rzone będą kolejno klasy U Ul i IV no
wego gimnazjum Zorganizowanie liceów 
które będą ogniwem przejściowem oo-
rniedzy gimnazjum i wyższą uczelnią, na 
stąpi na mocy oddzielnego rozporządze
nia. 

Wstęp do liceów będą mieli ucznio
wie po ukończeniu czwartej klasy nowe 
go gimnazum. 

D W I E W A Ż N E S P R A W Y 
na posiedzeniu komitetu ekonomicznego ministrów. 

WARSZAWA, 7.5. Wczoraj wieczo 
rem. obradował komitet ekonomiczny 
ministrów, a przedmiotem obrad były 
dwie ważne sprawy, a mianowicie pro-
iekt rozporządzenia Radv ministrów o o* 
podatkowaniu materiałów pędnych na 
rzecz państwowego funduszu drogowego 

fonura Iraoedja w Warszawie. 

rijany mąz zamordował żone 
Drewniany stołek narzędziem zbrodni. 

WARSZAWA. 7.5. Nocy ubiegłej 
przy u l . Okocimskiej 27, w Mokotowie, 
rozegrał się ponury dramat małżeński, 
którego szczegóły są następujące: W do 
mu tym, na pierwszem piętrze zajmują 
pokój 52-letni Jan Pietrasik, murarz, żo 
na jego 52-letnia, Anna, oraz sublokato 
rzy: handlarka, Marja Sadowska i ro
botnik Feliks Waszkiewicz. 

Wczorfaj odbywała się tam libacja, 
której brała również udział znajoma P i 
trasika, Janina Sfibierajówna (nigdzie nie 
meldowana) kontrolna. Około godz. 23* 
Pietrasik powrócił pijany do domu, po 
czem znowu zaczęła się libacja. Po pół 
nocy Pietrasik wszczął awanturę z żoną 
która zaczęła robić mu wymówki. 

Pijak poc/MiKowo zaczął bić żonę pię 
ściami następnie powalił ją na ziemię, 
skopał, a na złkpńczenie pobił stołecz 
kiem drewnianym tak silnie, że stołek 
p-.kł, na kilka części. Nieszczęśliwa ko 
b*eta ję. zała przez pewien czas. Sobie-
rajówna zaczęła cucić ją wodą. Wasz 
ftitwicz cbudził się 1 był świadkiem znę 
Cuma się nad ofiarą, lecz obawiał sie 
wvjść i ićularmować sąsiadów, by zbro 
duiarz i itgo nie pobił. 

Po pi wuym czasie Pietrasik wraz 
2 Sobieraiówną przenieśli ofiarę zbrodni 
:ta łóżko, poczem zbrodniarz położył się 

(bok ź.»ry. Pobita, nie mając znikąd po 
nocy, wkrótce przestała jęczeć, gdyż 
skonała. 

Pietrasik zasnął z trupem. Dzisiaj o-
ki to gocz. nad ranem przebudził się i 

REHABILITACJA SZTEKKERA. 
L s t przyczyną śm.erci atlety Urbacha. 

WARSZAWA, 7,5 Po tragicznej śmier 
ci atlety Urbacha w turnieju lwowskim 
—Międzynarodowa Federacja Zapaśni
cza zawiesiła w prawach członkow
skich Teodora Sztekkera, dopatrując się 
jego winy w śmierci przeciwnika. 

Obecnie Międzynarodowa Federacja 
przywróciła Sztekkera w pełnych pra
wach członka-

Śmierć Urbacha lekarze przypisują 

wstrząsowi nerwowemu, jakiego dozna 
on po przegranej walce ze Sztekkerem, 

Po tej walce Urbach otrzymał list o 
wydziału sportowego urzędu propagan 
dy Góebellsa. W liście tym Lrbachowi 
dano do poznania, że w razie nieuzyska 
nia zwycięstwa nad Sztekkerem —spor 
zapaśniczy Nfiemiec wyciągnie z tego 
konsekwencje. 

stwierdziwszy, że żona nie żyje, ubrai 
sic puako i wyb.egł do 16 komisariatu 
n i u zameldował dyżurnemu przodow
nikowi iż żona jego otruła się wódką. 
Przodownik wysłał na miejsce policjan
ta z Pietrasikiem. Gdy policjant wyszedł 
z mieszkania, celem zaalarmowania po-

jgotowia, Pietrasik korzystając z zamie
szania, również wyszedł. Udał się na ul. 
Czerniakowską i tam napił się esencji oc 
to w ej. 
Pogotowie przewiozło żonobójcę-despe
na ta do szpitala Dz- Jezus. 

Lekarz stwierdził u Pietrasikowej 
I krwotok z ust i nosa, prawdopodobnie 
wskutek pęknięcia czaszki. Nadto, na ca 
lun ciele widnieją liczne sińce. 

Sobierajównę i Waszkiewicza przepro 
\.adzono do komisariatu, celem przesłu
chania. Sadowska tej nocy nie była w 
mieszkaniu, gdyż aresztowano ją za ban 
ciel uliczny. 

Pietrasikowie pozostawili kilkunasto
letnią córkę. 

oraz sprawa rozszerzenia wykorzysta
nia surowców krajowych. 

Rozporządzenie, dotyczące opodatko
wania materiałów pędnych, które ukazać 
się ma w dniach najbliższych na podsta
wie znowelizowanej ostatnio ustawy o 
funduszu drogowym, ustali rodzaje tych 
materjałów pędnych, które podlegać bę 
dą opodatkowaniu oraz wysokość tego 
opodatkowania. 

Opodatkowane będą przedewszyst-
kicm wszelkie oleje mineralne, a opłaty 
tego podatku ściągane będą w formie do 
datku drogowego do podatku państwo* 
wego od tych materiałów* 

Co do wykorzystania surowców kra 
jowych w szerszym zakresie, to przypo 
mnieć należy, że akcja ta prowadzona 
jest usilnie przez rząd już od roku 1931. 

Ostatnio powołana w tym celu spe
cjalna komisja międzyministerialna przy 
gotowała odpowiednie w tej sprawie 
materiały. Na posiedzeniu wczorajszem 
komitetu minister rolnictwa i reform roi 
nych zgłosił na podstawie materiałów 
tej komisji szereg wniosków, które były 
przedmiotem dłuższej w łonie komitetu 
ekonomicznego dyskusji. 

W wyniku tej dyskusji ustalono dalsze 
wytyczne dla tej akcji, a przedewszyst 
kiem rozszerzono tę akcję w kierunku 
wykorzystania roślinnych surowców 
włókienniczych, t. zn. zastąpienia np. za
granicznej bawełny lnem krajowym da 
lej tłuszczów krajowych, skór. wełny, ty 
toniu krajowego, jedwabiu itd. 

Zaznaczyć należy, że akcja dotychcza 
sowa w tej dziedzinie osiągnęła już zna 
czoe wyniki i na podstawie osiągniętych 
dotychczas danych statystycznych przy 
puszczać można, że dalsze jej kontynuo 
wanie da jeszcze bardziej zadowalające 
rezultaty. 

Delegacja przemysłowców czeskich 
b a w i w Gdyni. 

WARSZAWA, 7.5. Od kilku dni bawi 
w Polsce delegacja przemysłowców cze 
skich. Delegacja ta była przyjęta wczo
raj przez wiceministra komunikacji inż-
Gallota. Wyjechała ona do Gdyni celem 

Defraudacja w Zw. Związków Sportowych. 
Brak poważnej sumy . . . 

WARSZAWA, 7.5. Wczoraj rano sfe
ry sportowe Warszawy obiegła plotka, 
wywołująca wielkie wrażenie w sferach 
sportowych stolicy. Wełile tej, niepraw 

I dopodobniej jeszcze pogłoski, jeden z 
: wyższych dygnitarzy Związku Związ-
I ków Sportowych, pracujących w tej or 
. ganizacji od ki lkunastu lat, miał dopuścić •, 

się— defraudacji nader poważnej sumy. 
Wczoraj po południu zauważono że 

wspomniany dygnitarz zdradza silne zde 
nerwo warnie. 

Około godz. 4 po południu wyszedł z 
domu, mówiąc że jedzie na wieś i od tej 
pory wszelki ślad po nim zaginął. 

Zamiast acumnych raklam — 
d.jeaoy dobry towar 

rmo straszak U.P.N. 2341 (bez 
z.ezw.) 350 naboi wysyłamy dla 
zamawiających zegarek z tranc. 
złota szwajc. syst. .Ankler" z 
wieczneni szkłem i 10—letnią 
•«aran«-j..j za zł. 5.98, lepszy ga

tunek 8.75 10.—, kryty z trzema 
kopertami 12-, 15-, extra płaski 
na kamieniach 14. IB. na rękę 
damski, lub męski 11.50, 14.—. 
16.—. Ala 8-dniowy 10.—, 12.—, 

Adresować: P. Fabr. Zeg. .KOMERCJA* Warszawa 
Dzielna 45-11. 

szczegółowego zapoznania się z urządzę 
niem portowem. Jak wiadomo baweł-
niarski przemysł czechosłowacki prze
rzucił ostatnio transporty importowanej 
bawełny! z Bremy na Gdynię. 

* x « 

Izba Adwokacka w Krakowie 

L I 
KRAKÓW 7,5. (od wł. kor.) Były sę 

dzia śledczy dr. Wątor po zawieszeniu 
go w czynnościach służbowych wniósł 
podanie do miejscowej Izby Adwokac
kiej o przyjęcie go w poczet adwokatów 

Izba podanie załatwiła odmownie, o-
świadczając iż na przeszkodzie stoi nie

rozstrzygnięta jeszcze sprawa wniesiona 
przez dr. Wątora przeciw „Dziennikowi 
Ludowemu" o oszczerstwo. Odmowna 
decyzję Izby b. sędzia Wątor zaskarżył 
do Sądu Najwyższego w Warszawie. 
Sensacyjna rozprawa wyznaczona 
stała na dzień 28 maja. zo-

Adw. Parzyński skarży łodzianina 
o przywłaszczenie dzieł sztuki. 

WARSZAWA, TA Przebywający w 
wiezieniu adwokat Parzyński Lucjan zło 
A vi skargę do prokuratora na obywatela 
.m Łodzi Michała Reinsewirtza. oskarża 

jąc go o przywłaszczenie dzieł sztuki. 
Dochodzenie przekazano prokuraturze 
łódzkiej. 

» 
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Zona inżyniera Malinowskiego 
skazana na półtora roku wiezienia. 

WARSZAWA, 7.5 Wczoraj o godz. 
1230 sad okręgowy ogłosił wyrok w pro 
cesie inżynierowej Malinowskiej oskar
żonej o postrzelenie przyjaciółki męża. 
Olgi Mogilas. 

Przy tłumnie wypełnionej sali prze
wodniczący sędzia Posemkiewicz odczy 
tał sentencję wyroku mocą którego ska 
zano inż- Malinowską na półtora roku 
*tezienia z zawieszeniem wykonania ka 
rv 

Przewodniczący w ustnych moty
wach zaznaczył, że sad uznaje fakt nasta 
>*ania na życie poszkodowanej za. dowie 
«z'ony. Nie był to strzał przypadkowy 
oskarżona lednak działała w stanie psy 
cbicznego wzburzenia, wywołanego za

zdrością o męża, którego poszkodowana 
jej odbierała. 

Sąd ze wgzlędu na szlachetną sylwet 
kę oskarżonej, ze względu na jej zacho
wanie się oraz ciężkie przeżycie, które 
przeszła, wykonanie kary zawiesił. 

Sąd zasądził na rzecz poszkodowanej 
Olgi Mogilas od oskarżonej 1.163 zł. ty
tułem powództwa cywilnego, w czem 
mieści się 1.162 zi- tytułem kosztów ku
racji oraz złotówka tytułem strat morał 
nych. Ta ostatnia pozycja stanowi pierw 
szy bodaj wyrok na zasadzie nowel pro 
cedury, która utrudna możliwość wystę 
powania o kompensowanie strat moral
nych. 

Holandia prowadzi 2:1 
P o r a ż k a p o l s k i c h t e n n i s i s t ó w . 

HAO.A, 7. 5. (PAT). W sobotę roze
grano w Hadze grę podwójną Polska-
Holandja w pierwszej rundzie rozgry
wek tennisowych o puhar Davisa. Mecz 
odbył się w fatalnych warunkach atmo
sferycznych, z powodu deszczu nastąpi
ło godzinne opóźnienie w rozpoczęciu 

•czu Gra toczyła sie na kortach cał-
uwlctc mokrych. Polska reprezentowa

na była przez najsilniejszą parę Tłoczyn 
skł — Hebda, Holandię reprerentowałi 
Timmer i Dimmerkool. Hebda jest zna
cznie słabszy i Tłoczyriski musząc *rać" 
u dwóch po pierwszym secie opada z 
sił. Wynik, który zakończył się naszą 

Urząd pocztowy Łódź' V 
w nowai s e a c i e . 

ŁODZ, 7 maja. Miłą niespodziankę dla 
Jicmych klcntów Urzędu Pocztowego 
Łódź V bodzie wiadomość o całkowi
tym i gruntownym remoncie lokalu któ 
ry dzięki temu zyskał prawdziwie euro 
pftNki wygląd Obecnie całość dwupoko 
jawego lokalu urzędu tego czyni niczwy 
kłe miłe wrażenie. 

Postawienie Urzędu Pocztowego 
Łódź V na obecnym poziomie przypisać 
należy w dużei mierze energji kierowni 
k i urzędu p. Zielińskiego. 

N A G Ł Y Z G O N 
z a s ł u ż o n e g o s p o r t s m e n a . 
ŁÓDŹ. 7 „5 W dniu onegdasaym w go 

'finach wieczornych umarł nagle na atak 
soren znany działacz sportowy śp. Zy
gmund Merle długoletni członek zarzą
du ŁKS. i czynny sportsmen w latach 
dawnych. 

Sp. Zygmunt Merle za zasługi położo 
ne na polu wychowania fzycznego od
haczony został „Krzyżem Zasługi". Po 
grzeb odbędzie sie w poniedziałek z do 
mu rodziców przy ul. Nawrot 44. 

porażką był następujący; 6;2, 1:6, 2:6, 
3:6. Holendrzy wygrali zasłużenie, Po 
dwóch dniach turnieju Holandja prowa
dzi 2;1. Dziś odbędą się ostatnie dwie 
liry. 

TEATR MIEJSKI. 
„7IŁLONA KOTWICA". 

Komedia w 3 aktach Stanisława Bala. 
Idea pa^yflwna w świetle recczywistoicl, 

oto wdzięczny a niewykorzystany dotychczas 
w teatrze pomysł, lo boRate pole dla saty 
rycrnycłi rozważań wzlal popularny nowel%ta 
lódzkL Stanisław Bal, tako tema* swej kotne-
djl. Autor w wesoły sposób uwyptikllł istotę 
pacyfizmu rozmaitych działaczy społecznych 
a ieco fabrykant amunicji, który wobec braku 
zamówień zamienia produkcje kul I granatów 
na wytwórnie czekoladek, by lednoczeinfe za 

stanowisko prezesa stowarzyszania obrony 
pokoju. „7lelon« Kotwica", Ilustruje znakomi
cie wartoief tego pokrr.in pacyfistów. 

Na tle działalności pana prozeaa rozwija 
autor subtelnie Intryjcę pojedynkowo-mlłosną, 
kreśląc szeree kap'talnvch po-rtacl ,,wziętych 
/ życia", a więc prezydent miasta, Icico f ' 
wą, aeenta asekitracvjncso, pośrednika małzeń 
sklejo, majora, lekarza, adwokata I wfele 
Innych. 

Całość te) zabawnej sztuki została wyreży
serowana przez p. H. Szlctyńsklcuo. Widowi* 
ko zostało zmontowane sprawnie ł składnie Po 
ważny sukces odniósł Iwtotny i bezkonkuren
cyjny artysta-mafcirz p. Stanisław Tarocld któ 
r̂ Ro dekoracle były naprawdę rewelacyjne, 
ri^ł on widowisku olśnfewriinc.1 oprawę deko
racyjną, a Jeeo fiirurv „defilady" były kapt-
tafne. 

Z P0<ród Trykonawców. którzy naojrół mieli 
role brdzo trudne, wyróżnić należy przede-
wszystklem pp. Wcerzvna. Szuberta, Lenka, 
Śliwińskiego, Mrcwl-isklejto, Zntcza, PzęoWc-
«o Matuszkiewicza, Chojnacka, Wnsiutynska ! 
Skrzydlowską. 

Sł, Sap, 

27-nia Liter ja Państwowa 
Zasadniczą cechą planu gry 27-ej 

Loterji Państwowej, której ciągnienia I-ej 
klasy rozpoczyna sie 18 maja, jest to 
przedewszystkiem. ze utrzymuje ona w y 
soką atrakcyjność gry w czterech pier
wszych klasach- Szanse wygrania nie 
skupiają się — jak to dawniej bywało — 
prawie wyłącznie na V-ej klasie lecz 
są rozdzielone między wszystkie klasy 

Na ogólną ilość 70.506 wygranych 
przypada 20 040 wygranych na cztery 
pierwsze klasy. Jest ich zatem bardzo 
dużo i są między niemi bardzo wielkie. 
Główna wygrana w I-ej klasie wynosi 
101 000 zł. w II-ej 150.000 zł., w III-ei 
200000 zł., w IV-ej 250.000 zł. Ale o-
prócz tych głównych wygranych mamy 
w czterech pierwszych klasach trzy in
ne wygrane po K 0.000, osiem wygra
nych po 50.000, dziesięć wygranych po 
20.000 siedemnaście po 15.000, osiemna 
ście po 10 000, i wiele po 5.000, po 
2.000, po 1000 i. t. p. Naprzykład wy 
granych no 1000 zł. jest 150. Trzeba tu 
leszcze dodać, że ciągnienia w czterech 
pierwszych klasach trwają po 5 dni, a 
w piątej 27 dni. 

W V-ei klasie główna wygrana wy 
nosi milion złotych Gdyby się jednak 
tak zdarzyło, że wygrana ta padła na 
los, który jut w jednej i poprzednich 
klas wygra), to wygrywający otrzyma 
nie miljon z'., lees pełne dwa miljony. 
Otrzyma on wtedy i miljon głównej wy 
sranej i 2U0 wygranych pocieszeni > po 
5000 ił., czyli drugi miljon. 

W . 7-ej loteiji są mianowicie takie 
wygrane pocieszenia w I-ej i V-ej kla
sie, premje w II-ej, Ill-ej i lV-ej, a po 
zatem rzecz niezmiernie ważna, te w 
czterech pierwsi' ch klasach niema mż 
stawek tylko są najniższe wygrane. 
Gdy ktoś z tych klas trafi t. zw, staw
kę, to otrzymuje efektywnie tyle pie
niędzy, ile kosztował go los do klasy, 
w której wygrał i cenę losu do klasy 
następnej. 

27-ma toterja daje zatem wielkie 
możliwości grającemu. Nic zatem dziw
nego, że niemiecki organ „Lotterie — 
Post" pisze z zachwytem o naszei lo
terii, a ponieważ pruska loterja klaso
wa test w upadku nawołuje ją do wzo
rowana się na Polskiej Państwowej Lo-
terjt Klasowej. 

W tym wypadku n'e szkodzi im, ie 
to polskie I 

Ujęcie świętokradcy w klasztorze. 
Nieudany występ mieszkańca Grudziądza. 

RADOMSKO. 7.5. Jan Mrówczyński 
(Narutowicza 3) zameldował, że w kla
sztorze Franciszkanów w Radomsku 
schwytano na gorącym uczynku kradzie 
ży pieniędzy ze szkatułek klasztornych 
niejakiego Aleksandra Gajewskiego, lat 

21, mieszkańca gm. Grudziądza.. 
Gajewskiego schwytano w chwili, 

gdy po oderwaniu wierzchniej pokrywy 
wyjipował pieniądze ze szkatułki. Swic 
tokradcę policja aresztowała i osadziła 
w areszcie. 

Głodówka w fabryce Posselta. 
Konferencja nie dała żadnego wynika. 

K 
Sp.ej. 

DOKTOR 

I N C 
we.narycs.nyeh, «her 

• srtoaAw (porady seksaatne). 
• k o r n y c h 

Adrzeja 2. tel .132-28. 
t-'nyitnuie od 9 do I I od 5 de 8 waci 
w ai.dtirl* i lwięta od 10 do 12 w not. 

Doktór 

IZUHACHER 
Choroby skórne > weneryczne 

Piotrkowska 56. l e i . 143-62-
PriT a a • aodiianaia od I 1 ' , — 4 pgl 
od 6 — 9 w cci w nicdi iat* > »wiet. 

od 10 - 1 w pot. 

I . K A N T O R 
•per , chorób skórnych, wenerycznych 

l moczopiclowy ch 
przeprowadził sie oa al 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 12»-4» 

f rzr i raule od 8 — 2 I od 5 V wlecz 
w a i e d i i t l * święta od 8 — 2 

D O K t O H 

H W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4 , tel. 216-90 
Specjalista chorób skórnych, 

wenerycanjreh i moczoplciowych 
Prryjmu e erJ godz. 8 do i i od 5 do 9 
w aiadaiala • świejta od goda. 9 do 1 . 

I)K. Mfcl). 

Rl TAUBENHAUS 
Chor. kob ece i akuseerja 

Izerska 11, teł. 246-09-
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

L K K A t ł / . O E M Y S l A 
Lekarz dentysta 

D* TONDOWSKA 
ul. Główna 6 1 , t a l , 1 7 4 9 i 

przyjmuje od 9 -— 2 i 3 -
własna pracownia zębów s/' 

Ceny Lec?.. 

Dr. med. 

Na HALTRECHT 
Choroby skórne weneryesne 

t m o n o p o l o w a . 
Piotrkowska 10. Telef . 245 -21 . 

Przyjmą'e od 3 do S po pol. t od &° do 8 wlecz. 
W niedziele < święta od 11 do 1 w pol 

Lekarz - Dentysta 

e Rozin-Reichowa 
oriaprawarliila eta 

na ZG IERSKA 38 
aaprzeelw Zgierskie. l$ l i priyimuja 10—1 i 4—7 w 

Ceny leczn łe . 

J 

Mechan'cxna Wytwórnia Rowerów 
I aprzedaa ci^łoi do rowerów 

St. Rędzia. 
Łódś, Balnckl-Rynek 9. Telefon 113-99. 

SPBCJAŁNOŚĆ FABRYKACJI : 
Karmy W m-m,- W idł) przednie i u l u . , du rum 
balonowych I zwykłych najnowsze modele. Kierów 
niki ifiuhc halonowi i iw\k le , klucze, kliny, 

śruby i t p. 
I , i " il i'Ms .mi,- ram płerowo. Crny |irzy»t(pne. Dla 

P. P. Kupców i rnerhaniów specjalny rabat.. 
Kupno i i*I >l.i« używanych mobzyn do azycla 
Kcperaeji i odnowienie maazyn do nrc la i ro

werów. 

A, MEBLF., 

Dr. med. 

M. Łewitłer 
Akosser ginekolog 

przeprowadził się na ul. 
Sienkiewicza 6, tel. 137-25. 

Przyjmuje od 7 — 9 wiecz. 

UK. MED. 

M. FELDMAN 
akuasor - g-lnokoloy; 

Zawadzka lO. 
Telełon 155-77 

Pritimula ad 1 0 - 1 2 • ad 3 - 6 papai 

DOKTOR 

G. R y d z e w s k i 
Choroby skórne, weneryesne 

i znocsoplclowe. 
Zamenhofa O 

Przyjmnje od godz. 6 — 8. Panie od 9 — 10 rano 
W nlr.lr.ielv od 10-12 

I NIC NIE MOŻE ZASTĄPIĆ 
idya ieb fabryka 
cla mlbvw . da wa-

dług łpoieba 
zgloasonago 

x Ameryce do 
'patentowania. 1315. 

ZGIERZ. 7 maja. Przed dwoma dnia 
mi podaliśmy wiadomość o wybuchu 
straiku włoskiego w fabryce włókienni 
czei Posselta w Zgierzu przy ul. 1 Maja 
4 - 7 na skutek zamiaru administracji fa-
biykł w kierunku ograniczenia zarobków 
robotniczych i Jednoczesnesro obniżenia 
dotychczasowych stawek plac. 

Dzięki interwencji robotniczych onra 
rizacyj zawodowych Inspektorat Pracv 
zwolal na dzień wczorajszy obustronna 
Konferencję celem zlikwidowania zatar
gu.. 

Przedstawicie! zarządu fabryki na 

wstępie konferencji oświadczy!, że ze 
sirony firmy możliwość przystąpienia 
do rokowań Istnieć będzie dopiero wów 
>zas. Rdy robotnicy okupujący fabrykę 
opuszczą mury. Wobec powyższego oś 
wiadczenia przedstawiciela firmy konfe 
mcję przerwano. Kiedy nastąpi ponów 
ne us lowanie zwołania obustronnej kon 
lerencjl narazie niewiadomo. 

Jak się dowiadujemy robotnicy oku-
nuja fabrvkę. przyczem Część strajkują
cych rozpoczęła Rlodówkę. 

Przy fabryce wystawiono posterun
ki policyjne. 

Zuchwała kradzież w Rudzie Pabianickiej* 
Kasiarze zrabowali ki lka tysięcy złotych. 

Łódź, 7 maja. W dniu wczorajszym 
komenda policji powiatowej w f.odzi za 
alarmowana została wiadomością o zu
chwałym wystenie kasiarzy. dokonanym 
w Rudzie-Pabianickiej, pod hodzia. 
Pod osłoną nocy kilku niewykrytycli 
dotąd sprawców dostało się po wyła
maniu drzwi do administ racji Polskiej 
Kibrykl Kabli p. f. .Siemens", mieszczą
cej się w Rudzic Pabjanickiej, przy ulicy 
?taro-Rudzkiej 12. 

Kasiarze cl, operując rakiem rozpru
li dużych rozmiarów kasę ORnlotrwnłą 

w której znajdowało sie 
kilka tysięcy złotych. 

::rzczr.aczonych na wypłatę pracowni
ków fabryki. Kwotę tę kasiarze oczywi
ście zrabowali, poczem zbiec'1 nłespo-
strzeżeni przez nikogo. Kradzież zauwa 
żono wczoraj rano i zaalarmowano po
licję, która niezwłocznie wdrożyła ener 
tr/ezne dochodzenie. Nie dało ono Jed
nak narazić pozytywnego wyniku. 

Dalsze dochodzenie prowadzi komeu 
ua policji powiatowej w Łodzi. 

Dłoń w trybach maszyny. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 7 maja. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych, w mie
szkaniu własnem przy ul. Pomorskiej 33 
w celu samobójczym otruła sie kwasem 
solnym Michalina Mitcrka Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego, po udzie 
leniu pierwszej pomocy przewiózł despe 
ratkę do szpitala okręgowego Kasy Clio 
rych przy ul. Zagajnikowej. Przyczyny 
rozpaczliwego kroku narazić nie ustalo
no. 

Na ulicy Narutowicza upaul odnosząc 
złamanie prawej nogi Ludwik Kucharski 
zamieszkały, przy ul. Składowej 33. Ofia 
rę wypadku przewieziono na kuracji 
do szpitala okręgowego Kasy Chorych 

W fabryce Gentleman w czasie pra 
cy maszyna poszarpała dłoń Tomaszo
wi Olczakowi robotnikowi, zamieszka
łemu przy ul. Zduńskiej 4. Ofierze wv-

Łapinslci Antoni 
OBROŃCA. 

Załatwia aprawy: Cywilne, karne, hlpoteosne-
notarjalne, akarbowe i administracyjne, 

oraz o zmianę nazwisk. — 
Porada prawna 2 złote 

Łddi, ulica Z g i e r s k a 0IS m. 6. 

ODNIA 
CJALISTOW 

Nr. 37, ta l . 11«.«4. 

gardła i nosa 4 — 5 
rne I wener. 1130—1230 

wewn. 5 — 6 
1230—130 

3 - 6 
1230—130 

rw. i psyehicz. 3 3 0 — 4 3 0 
zieei 1—2 

930—1030 
6 - 7 
4 — 5 
1 - 2 

230—330 
ka 6 - 8 

MPA KWARCOWA, 
KARSKIE. 

>adku udzielił pomocy lekarz Kasy Cbo 
rvch. 

W podwórzu przy ul. Franclszkań-
kiej 21, upadł i odniósł złamanie nogi 

Irariciszek Kaczmarek, zamieszkały w 
ivmże domu. Ofiarę wypadku przewle-
'10110 na kurację do szpitala. 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

— Herriot poinformował prerajora Dfc 
Uidicr o wyniku swej misji w Stanach 
/.jednoczonych, herriot odwiedził następ 
nie prezydenta Lebruna. Dziś wyjeżdża 
do Ljouu. 

— Rozpoczął się w Budapeszcie głoś 
,iv proces przeciwko 34 adwokatom. Ie-
tcairzom i studentom, oskarżonym o usi
łowanie dokonania zamachu komumstcz 
i.*go. 

— PAT. komunikuje. Iż w zakładact 
Schlósserowskiej Manufaktury m ino Iż 
istnieją tarcia na tle spornej Interp-eta* 
cji umowy zborowel do strajku jconak 
nie doszło- Zakłady są całkowicie czyn 
ne I wypłata zarobków odbywa się re
gularnie. 

— Sejm pruski zwołany zostanie na 
1S maja, 

— Na parowcu Ile de France przybył 
również do Francji Ignacy J. Paderew
ski, który przed wylądowaniem bardzo 
serdecznie żegnał się z lierriotem. 

— Wielkiemu dziennikowi paryskie* 
rmi ..Le Journal'' odebrany został debit 
w Niemczech. 

— W Piotrkowie b. robotnicy miej
scy obecnie bezrobotni usiłowali wtarg
nąć do gmachu magistratu, czemu zane 
biegła policja. 

[ Z Ł O T O , B I Ż U T E R I Ę , kwity lombar-
dowe kupuje l płaci najwyzaae ceny. Za
kład Jubilerski I. Fijałko. Ciotrkowaka 7. 

OWOCARNIA • mleczarnia z ptikojem 
i kuchnią, dobrze prosperująca z Dowo
du wyjazdu do odstąpienia. Wiadomość 
\:o\vo • Zarzewska 4 Ś 

ptury 
Sine kalectwa 
bess operacji. 

Jako tał kaiaotwa ula wolno lanledbywać, giyt akuuj u... 
tycia ludzkiego a% bardzo nleoez pltczne. Kuplurm staje al« wielką Jal> 
Slow. i udeka i konewk. spowodować u.oic Śmiertelne powikłania kiszkowe 

Hpecjalne lecznicze bund ale orto p*'dyczna gumowe mojej metody usu 
wsj« radykalnie najtiiebe^ptecz mejeae 1 najzaatarzaleza ruptury 
a nwarsyzn. kobiet I akłect. Na akirywlenM krtkuslupa. przeciw two. 
rzantu a. • garbów t gruźlicy, laozn. gotsetf ortopedyczne. Dla eknywla 
nyen nóg I płaaklcb bolących stop. wkłady ortopedyczne. Sztuczna ręce 
i nogi 

Świadectwa pochwalna wystawili prot unlwersyL: Prof, dr. B. Haracz 
prof. dr. J. Marlach lor. prot. dr. B. KielauowakL 

Spec. 1. RAP APORT ortop. se Lwowa, 
C«di , ul. WOlczaAska Nr. 10, frant partar ta l . 221 - 77. 

Przyjmuje od 9—1 i e j S—7. UWa OA : Osobiste jawienie ale chorych j f 
konieczne. L'bezplarzon>.-h w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje 

PODZH5KOWANUŁ 
Serdeczne podziękowania składam wlctlc emu soscisliicla W . P. Dyr. J . RA-

1 ''TO'X I, gamitssasłamu w Łodsi prsy a l . We lezs t ik is j 10 ta nader amie etne 
• niania mai przepukliny handaiam Jego systsmu. 

(—) L Selnaaeowles 
Łódź. Aleksandryjska Nr. 29 1 

/AOUBIONO portfel oraz dowód oso
bisty, zawierający gotówki przeszło 
zł. 40 — 2 weksle In blanco 1 weksel na 
100 zł.. U na sumę zł. 50 — na zlecenie 
Józefa Chmielewskiego. Uprasza się zna 
lazcę o zatrzymanie sobie gotówki tyl
ko o zwrot portfelu z dokumentami, na 
ul- Napiórkowskiego Nr. 89 m. 13 Józef 
Ubieli. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, leżan
kę, krzesła dębowe, solidna robota, tanio 
snrzedam Kilińskiego 160 Przeździecki. 

OKAZYJNIE bardzo tanio do sprzedania 
4-lampowe aparaty radjowe zakupiona 
/. licytacji. Do obejrzenia ul. Wilcza 
Nr. 17. rnieszk. IR. (w końcu św. Emilii) 

MASZYNA do szycia bębenkowa, dobrze szy
jąca, do sprzedania za al. 100. Bałucki Ry
nek 9, m. 1. 

PRZYJMĘ łmelieentnezo pana, lub (nnU, na 
mieszkanie ul. Gdańska 19 Ir. 11 i>. m. h tam
że potrzebna uczenlca do krawcowej. 
aaaaaBBaBBaaaBawawaaaaała»»aaBBBBBaBaaaawaaBBa«aBB 

STUDENTKA udziela lekcji. Oferty sub „O, T" 
do Adauafettącjl, Karola *V 
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S P O R T . 3 
olski Carnera — bokser Choma. 

Nieudana impreza zawodowych pięściarzy. 
\L Królewskiej Huty donoszą: 
mprezg bokserską, urządzoną stara 

|TI Polsk. Zw. Zuw. Bokserów w 
Hucie, uważać należy za jedną z 

lepszych, gdyż z wyjątkiem może jed 
wa'ki (Kokot — Wrazidfo). wszyst-
Inne wykazały, że nasza „samowy-

(rc/alność" nie może przyczynić się 
propagandy sportu bokserskiego, 

fż publiczność nic tak szybko 
zapala sic do boksu, 

nic widzi na afiszach jakichś zagra
nych bokserów. 

Poprosi karygodneni pociągnięciem 
ownictwa walk było naznaczenie 
ki pomiędzy Januszewiczem (Mysło 

|c) i Klarowic/em. Trudno wprost 
Jeże słów na skarcenie tej „bufona-

Na przyszłość należy z tego wy
kląć wsloskł, a jeżeli urządzać im-
v. \. to należycie przygotowane. Za-
, J. w 10 sek. cios k. o., zdaje sie. 
na zawsze wyeliminuje go z r/.cdu 

R O W . 

tjje mógł również zadowolić Górny 
fcalco z Lomusikicni. G. walczył fak 
Inie źle. a skmki nic dały na siebie 

długo czekać, bo w 3 starciu, gdy wisiał 
w linach morderczy cios żołądkowy, 
L. powalił go na deski. Lamosikowi nie 
przyznano zwycięstwa a zdyskwalifiko 
wano go. Może niesłusznie, lecz przy
znać trzeba, że na fakt zdyskwalifiko
wania L. nie wpłynęło ostatnie uderze
nie, a kilka poprzednich, zadanych w doi 
ne partjc co znalazło u lekarza powód 

do zdyskwalifikowania go. 
Wielką niespodziankę zato sprawił 

Wrazidło. Bokser jesz».r.c zupełnie mło
dy. W walce z Kokotem wykazał on 
wiele serca, a technicznie i faktycznie 
nawet walczył lepiej od swego przeciw 
nika. Nic powinien on jednak zbytnio 
h y ć forsowany w walkach 6 starcio-
wych. Na wynik remisowy z Kokotem 
zasłużył sobie. 

Wręcz nieudały był debiut reklamo 
wanego jako polskiego Carncry — 
Chomy ze Stanisławowa. Jest on na
prawdę olbrzymem i surogatem. lecz o 
bnksie ma jeszcze słabe pojęcie. 

Wochnik po b. ładnej walce pokonał 
If.kla, a Konieczny (Poznań) w walce 

z Barą zwyciężył w 5 starciu przez k. o. 

W S Z Y S T K I E Z P H U J E 

M I N E R A L N E W D O M U 

DAJĄ TABLETKI 

M U S U J Ą C E 

Ma K L A W E 

«T». VICHY 

K O N K U R S M O D E L I L A T A J Ą C Y C H 
w czasie X Tygodnia Jubileuszowego. 

KARLSBAD 

KISSINGEN 

EMS 

WILDUNGEN 

BILIN 

B O R 2 0 M 

O B E C N I E C E N T Z N A C Z N I E Z N I Ż O N E 

I L E C Z K O i G I M N A S T Y K A 
e ł e ł y k a w s p o r c i e — na radzie naukowej W. F. 

f ldoyln się posiedzenie Komisji Lc-
kiei Rady Naukowej Wychowania 

FCZLLCKO. na któieui docent dr. Gu-
S/ulc wygłosi) referat p. t. „I^ete 

I w sporcie". 
|Vyb.Uny specjalista tej dziedziny. 

S/ule. omówił temat bardzo ob 
i:e i wysunął .szereg interesujących 
nsków wywołując dyskusji; bardzo 

ioila. 
fcV wyniku — przyjęto uast. najważ 

<o tezy referenta: 
) w zwią.-:ku z akcją powszedni' gtt 
i . \\/..\.\ rozwinąć L Ó W N N E Z C Ś I I K 

HJŁCZNA ikcjo dożywiania dzieci i 
J/..cż\ w iczacej. gdyż w przed v-

b n razie I o/|K,w.s/.eciinienłe ćwiczeń 
jl»s .'VCLI i;'(.głoby 

IM. ;t/.ić zdrowie i siły 
KO i- f ' L E N I A . 

Z) lek.ii/c sportowi i wychowawcy 
F I Z Y C Z ' i pov inni przechodzić specjalne 

olcitit z zakresu dietetyki. 
3) zw. i / \ wszy korzystne wyniki w 

SZkołttUU uii.crykańskicii i angielskich p p l j 

W -ród znajomych m i pad jedna lo osoba juz 
Marsza. NBWM znacznie stur»z* w noszeni (ale nie 
j e j ! ) przekonaniu. Urodzi ła sir bowiem przed 
dzt rwi rćdz i . -iceiu laty. |s,ola wielkie] c c i godnfc 
Niedawno żołnierze korpusu kadetów nr. I stali 
przed ta panna na b-iczaość, hołd j e j niosąc- w 
imienin i inrodii i wojska. \ i r wiem. o rzem potem 
rozmawial i , WIEM natomiast, że tam sie .-i.il> wo
bec niej zaniedbuje, nii niosar nastarrzyć. wiado-
nu,:, i o w-zyslkiem, co sie dzieje w świecie ksiai-
k i i ku l tury . Jest to ko l i i , hi -uinoli i i i i bardzo r i c -
kawa. przeto nit- ustaje <v n iepoko ju : 

Bo może wyszła r druku książka, k tóre j ona nic 
zna, a mat powinna'.' 

Może w o l e u m ii ty. I, jeszcze kurtkach ezeku 
mnie radości wielka, przeżycie emoeja. A wy m i 
tego skąpicie. 

Znam i l inmj kobicie -anioina. Młodsza od lani-
l . j MI , ranki styczniowych bojów lrzv razy. Ma 
tul około l izy i lz ic t l i i . I rowuirż utiotajn 1111.1 n i m -
koj i rozpędy gwullow.n . Je-ł leż ciekawa, ale 
eii-kiiw ci-ri.i o zupełnie odrębnym ciężarze gatun
ków j ni. S/.uk.i, czeka, dogania, t ic dzień w inne 
stronę, ro rano za innvm majaki , 111. Platynowa 
blondynka wrażliwa i czulą, która w i r , że żadna - i -
ia nie zi.m-i - rca do -panią, gdy słońce w f l i o -

Łodi, 7 maja. W okresie od 14—21 maja r. b. 
Liga Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej obcho
dzi jubileusz 10-Iccia istnienia. Uroczystości te ob
jęto ramami X Jubileuszowego Tygodnia LOPP. 
przedstawiać MC będą, jak nas in formuje Zarząd 
komi te tu Wojewódzkiego L ig i Obrony Powietrz
nej i Przeciwgazowej, niezwykle okazale. Bogaty 
program przewiduje szereg niezwykle ciekawych i 
emocjonujących imprea. DzU już jesteśmy w 
stanie 

uchylić rąbka tujemnicy 
z ezem śpieszymy podzielić sie z naszymi czytel
n ikami . 

W pierwszym dniu Tygodnia LOPP., t j . w nie
dziele dnia 14 bin. o godzinie 15 min . 30 na lo tn i 
sku łódzkiem w Lub l i nkn odbędzie sie niezwykle 
podniosła uroczystość odsłonięcia pomnika k u czci 
hohatcrów-lotników ś. p. kapitana pi lota F)raiici«z-
ka Zw i t k i i i. p. inżyniera pilota Stanisława Wi« 
sury. Pomnik ren ufundowany został przez Radę 
Miejską m. Łodz i . Uroczystość będzie miała chara
kter niezwykle poważny. Podkreślić też przy le j 
okazj i należy, że Łódź jest picrwszcin miastem w 
Polsce, które bohaterom przestworzy ś. p. Żwircc. 
i .-. p. f i g u r z e funduje na znak wiecznej pamię
c i — • pomnik. Tem samem robotnicza Łódź dała 
dowód, i c potraf: 

czrić jMiniięć bohateróu, 
którzy rozsławili imię Polski i lotnictwa polskiego 
na międzynarodowych zawodach lotniczych w roku 
K'32. Przypuszczać należy, że w dniu t j i n Łódź ca-
ła godnie uczci pamięć Żw i rk i i Wigury i że lo t 
nisko w rzasie uroczystości odsłonięcia pomnika 
zalegną nieprzebrane t łumy, tcmbnnlzi i - j . żr bezpo
średnio po uroczy sto'ciach program przewidu j ' , 
dla zasileniu fundu-zów l .OPI ' . uir/,w\kli> efektów 

dawonia wszystkim dzieciom w 
t;<ch dodatku dwóch szklanek 

szko- z i ' S.ukii w ic - i. j io SŁOŃ. a w modnym obrazie 
I filmowym, w najnowszym przeboju tanecznym, sie-

LLLLEKA I ^ . TYL/ i i Ń po inny dysk gramofonowy, (możeby 

dziennie należałoby rozpocząć w ra
mach ai')/''\vośei dożywianie dzieci 
mlekiem w Polsce. 

4) w interesie zdrowia narodu nalc-
/.y jak uajenergiczniej domagać się zor 
^auizowania 

produkcji mlecznej 
1 handlu mlekiem, aby siało się ono pro 
duktem dostępnym do użytku najszer 

śmv dali -pokój bezmyślnie od INicuieów pożycz" 
nej .pi ic ic ' - ' : ' * . J>ziika i — nie znajóuje. Zdobycze 
-ą i i i a l k i e , przepływają miedzy palcami, po lyTod 
niu nlk.tH licz echa, bez śladu wrażenia. I » e i a i 
korci pytami : czy warto lak gorbwie szukać, roz-
adiay, t iwa jmyeh lak Itllcrinilnie krótko... 1'latyno-
wii blondyuk 1 e.-yluje również i k»i,.żki. A jakże. 
» 1 i-em naw.-i co drugi d z u ń zmienia je w wypo-
żyiz. i ln i . t:.-\l,i szybko. Zazwyczaj z |w*wnym o. 
kreślon; 111 celent, M poszukiwaniu jakiejś interesu-

M i i ^ f w n o o l i m p i f ^ l r c i e 

D L A L E K K O A T L E T E K . 

roku ll> 11 odbędą sic w Londynie 
Kobitce Igrzyska Olimpijskie. 

\\ związku •/. teini wit-lkiemi między 
tdowemi zawodami, Polski Zw. Lek 
[lei etny wyznaczył następujące mi 
! które Musza uzyskać zawodnicz-

|ra>niacc icakwalilikować sic do obo-

'u treningowego v\' zimie b. r.: 
6() 111. - 7.8 s.. luci ni. iy 12.5 s.. 20(1 

u i. - .'6.2 s.. 800 01. -- 2:2.E s.. S0 ni. 
płotki 12.5 s., skok wdał 5JW ctm.. 
wzwy* — l&) cmt., kula — 11.70 m.. 
dv.sk - 37 m.. oszczep - 36.50 nł, 

B r a n i k a r s e — ^ ł o d s i e f 
Ostrzegamy przed Grabowskim. 

ii 1'rzcmyśla donoszą: 
peuryk Grabowski, który wkradł-
[się w zaufanie kl. sp. ..Czuwaj" 
I z kjpńcetp Stycznia In., zabierając 
lwy s;irzV't sportowy* włóczy się 

^L>^ JBL BA MLWBI FJK-A m. ^9 

Z a k o ń c z e n i e konkursów hippicznych w Gnieźnie. 
fi\ osianiim dniu ogólnopolskich za-
»w hippicznych w Gnieźnie odbył 

K O N K U R S pocieszenia im. Powiatu 
N I T Ń S K I E G O . 

KF-'IRT'iwu!n 
o 0 o -

ograpi międzynarodowych zawo-
(onfjycb w Warszawie na torze 

ic.nyii i w Łazienkach przedstawia 
la stępują co: 
' czerwca — konkurs ujeżdżania, 3 

,ca konkurs otwarcia. -4.VI. — 
irs ujeżdżania próba w skokach 

jku s potęgi skoku, oraz konkurs 
feilek, 6.V1 - konkurs im. Jurjewi-
7.VI. — konkurs armji polskiej im. 

jacej iii sytuacji, osy ta, bo wic. że .tnajd/ir tam 
ichwl.iwą. lei-nżin i.i-lę. ail.o spełni nakaz inodv i 

szych mas i posiadało należytą wartość b,-,i/.i,- I,.,. 4 ia pochwalić ,-K jut,-» w biurze. «e i 
odżywcza, nic będąc równocześnie prze O M JUŻ m cayieiu. w gorączkowym pośpiechu tej 
nośnikiem chorób zakaźnych, juk to $\ą ib*mry. dokimywanej a t i n M i j dwoma piortm*mi 

, i , , I . , , | | . . i i,-, I I U I I M I I nakazów dnia, n.e. z<!.«:-.<ła nawet zapnmie-
I lać mzwi-ka autora. I s lmmie . Bo to sic jej n i . 
Opluci i nie warto. Jakaś taka p i t igr i l la . jedno-
dniuwa ..,-:IMICYjku. kora ustypi poUornii i spiesz, 
nic / pl;!eii b(ilo ir. .i>, Ł kory moz^uwr j ' czytel
nie, k i gdv ia i>lk T mtlśnie i. ' . ic l i .nl / inne następ
ne >!<IZMI iie. 

Zdawałoby sie że platanowa blondynka jest 
"zrzę-liwii w ,u,]eliiośi i. Spełniła wszak dawno m i -
nim.MIM nakazany p raw piosenkę program, ma 
dwir -uki i nki :i:i /-ui.anę i ma I odzień t u kino. 
A j , iluuk nie,. PLATYNOWA BLONDYNKU chodzi w wic-
• ZIIM-I u i i-NA. \ i ie. I / i i l j e nawet czasem w podświa 
iloinośei że li pożywki -u - , I ' ler re mało treściwe, 
bardzo w i i lm- te . nie«tru\> ie, namiuslki poprostu. 
• opnn i i i i.iil.i.-.o uszczęśliw ie osobę, która cier
pi I U clo-III e-ne . I .e ieu ie ci. kaworci. luzie przez 
i y r i e dn :u trudna, i»> (rditej ^zyllie, a więc w 
M O . j . i i . |«l i t \ lk i . D I / . - -zu> l.ir.lzo l . ó l k i moż
na utrzymać rownowa;;,-. Ma tak u .dulko zabiło 
r,~owiin, . e lu-z lit niep . l .oi się. m jczcze potra
f i gaci -kawie ją mi ru 

kobieta która czyta, uia zawrze bil i lw.nl u -
-RUI U.-i.IŻ.ki, ..uadi)IIJ!I dobrana i przeczytana, j t - t 
nu jlep./., IU lekarMwem (irzeciw niestrawności i l u -
ciiowcj i pi zeilw-ze-nemii zestarzenia i z inao •<•/.. 
ki<>i. k- i i iżka lo t j l iz i i i .u i młodość:! To bucziiy 
w>śpiew cnei :.'ji życiowej". To ii.il.eioi .• konser
wa, j i Ulłodzh ńcz.< j eerv ducha! 

I'NW i i i i i i - I I I \ u io i l l i i nię V, raz i la nietylko o 
dobrą wolę, ab i > ro..S/I rżenie z&intcrcsowiń, o 
większy eiężur gatunkowy ciekawo-I i kobiecej ! 

K o b i e l i , k tó in i />t . I , ma zaw.-ze lat dwadzie
ścia. Książka świadomie dohiaiia i przeczytana 
jes; I. .11' • | • . 111 lekursiwcni |uzec:w niestrawności 
duchowej, znuiszelkom i WIW(lwi mailtUl zestarze
n iu, książka to tu l i /man II. łodo-ci 1 To hmz.ny wy 
śpiew eneruji j yc iowe j ! l o znakomita konserwacji 

i mlo<lz.ieńczej cery ducha! I o najwyz.-za. cudów peł. 
n i klasa k len iu prałatów. Miły beże! wszyscy, 
którzy dziś cz.Wjmy książki, wiemy, ie przyuo-zą 
nam one całe naręcze obietnic wspaniałego ju t ra ! 

Moje dwa słowa do pań samotnych w biurze. 
ż>iiu czy w dancingu pragnę zwrócić uwagę na 
przep;.-zn.ą wręcz okazję. Łatwo i bez t rudu można 
poddać się w tym tygodniu zuhiegoni duchowej 
kosmet>l;i Starczy z dwuzłotówka w garści zajść 
do najbliższej k-ifgt>rui. Nie trzeba nawet znać na 
zwitka AUTORA e»y tytułu książki" którą pani NIN-ż 
przeczy .ać na początek, jako łatwy i m i ł y nawet 
masaż, wstępny przed dalszym makijażem. 

>.-..;.<.- stcięicia? 
Wstąp do ks ieg i rn i . Weź z sobf dr.irsiatf cześć to
go zainlcrcsowjniu, z jak iem wchodzisz do utody-
• t k i . I dziesiąta c;:ę.śc. tej kwoty, jaka u niej zosta, 
wisa. Książka czeka. Czeka cierpliwie, bo Jest wiecz 
na. < .• k I. bo w ie : weaeśniej czy póiniej tanu za 
nią zatęsknisz. Leży na ladzie. Może trzecia, może 
siódmą z brzegu' ' Mogf być dwie zresztą. Bo obie 
'pełnia to, co ci żartem obiecywała wczoraj p io
senka. O f i a r u j ; ci cały świot. 

Stnnislttu ffANY/EUZIFCI. 

po Polsce. Występuje on jako „spój ło
wiec", zgłasza się do klubów, bawi kil
ka dni, poczem kradnie co się da i ..zwie 
v a " bez śladu. Przed tym oszustem o-
sirzega się zrzeszenia sportowe. 

% koni. 
Zwyciężył kpt. Mrówce na Moskalu. 2) 
por. Michałowski (15 p. uł.) na Nelsonie. 
Po biegach nastąpiło zamknięcie zawo 

dów. 

t o r z e hippicznym w Łazienkach. 
Międzynarodowe zawody konne w Warszawie. 

Marszałka Piłsudskiego. S.V1 —próba 
konia wierzchowego o nagrodę Chili, 
konkurs rzeki Wisły, szampjonat skoku 
na wysokość, 9.VI. — próba konia 
wierzchowego na wytrzymałość. 10. 
VI. — próba konia wierzchowego (sko-
l i ) i konkurs armji zagranicznych. l l .Vl 
- nagroda Polski, konkurs św. Jerze
go, 12.VI. — konkurs zwycięzców i kon 
kurs im. Zandbangowej. 

-xxx-

fttędzynarodowy kongres bokserski. 
Nowinki z całego świata 

ii zawadach pływackich Danja--
iey pływaczka duńska Llse .lacob-
jlstutiuwily nowy rekord światowy 
ywiiniu na 10(1 m. stylem klasycz-
mająs w\ nik 1:20. 8 sek. 

| dniach I —2 czerwca b. r. odbę-
Mi ; w Pradze międzynarodowy kon 
bokserski. Na kongresie rozpatry

wany będzie między innemi wniosek cze 
ski o przyznanie organizacji mistrzostw 
bokserskich świata w roku 1934 — w 
Pradze. 

Węgierska drużyna piłki wodnej 
nrzcbywającn na tournee po miastach 
nemieckich pokonała ostatnio miejsco
wa drużynę 14:Cr 

15-lec'e 2 P. A. L. Legionów. 
Dowódca p. a. 1. Veg. zawiadamia że: 
1) w roku bteaąeyro przypada la-lo letuia roczui 

ca istnienia pułku. 
2) i.w-j.-to pułkowe przypadająca w dniu 12-go 

czerwca obchodzone bodzie specjalnie uroczyście. 
W związku z powyższcot wuzyacy byli oricerowio, 

podoficerowie 1 szeregowi pułku znajdujący się w służ 
bie czynne] t rezerwie preszeni są o nadesłanie do 
dnta 8-go maja b. r. do adjulanta pułku poi'. Byaty-
dzienskiego Stanisława swoich adresów 

Pisma stołeczne i prowincjonalna PROEAOJIE są 
o przedruk Dowyzszcgo. 

. .BIKŁAK AUTEM" 
na ekranie kina ..Palące". 

Dla ś>isłtgo Krona zaproszonych gotki odbył 
się specjalny pokaz najn .wszego fi iniu sowiec
kiego p. t. „Burłak Artem-, który będzie naj-
bliiau premjern kino-teatru „Palące". 

Film reż;.t.erowal Abel Gaiice, który należy 
Ic nielicznej grupy filmowców, mających 

dew! odwatri i autorytetu, aby wyłamać sfo % 
ram szablonu i narzucie przedsiębiorcom fil
mowym tematy naprawdę wielkie. W ..Iiurlaku 
Artem" genjusz reżysera i zespołu jego praco 
wników pokazał nam, 'że nie trzeba teatraljzo-
wać proste, nurowc życie jest najlepszym aluo 
rt ni. 

,.Burłak Artem", prz.erobiony z noweli Miksy 
ma Gorkiego pozwala ocenić 

ła le ty nowej sizkoły, 
otoczonej l^ecjAlmj piecza władz moskiewskich. 
A w)ec zalety widziane u rwkwkinn. B]sen-
Meina, Ozepa: zdjęcia nadzwye^njue pod 
względem technicznym, zbliżenia t w a j z \ ludz
kich niebywale wymowne, kunszt operatorski 
wogćle imponujący, ruchliwość aparatu hfenuti 
agresywna: to już nio fotografja, lecz. jakieś 
drapieżne, zajadłe doskakiwanic do oczu z objek 
tywem notującym każde drgnienie rzęsy, każda 
skazę :\a czole. 

Podkreślić należy pozatem walory mularskie 
obrazu 1 to, że każda scena jest starannie ikotn 
pnnowana, twarzijc szerei/ obrazów o wielkiej 
sile ekapresji. Film cały niezwykle jedm/.it.., 
ji.s.iy j prosty, gra aktorów precy/.yjna i w>-
niwnnn.i, robiąca wrażenie naturalności. 

„Bur'ak Artem" jest filmem niepospolitym, 
Abel G»nce usiłował dokonać przewrotu w iwie 
cie filmowym | trzeln przyznać, że to mu sie w 
;:naczuej mierze udało, bowiem w filmie „Bttr-
l ik Arlem" dał całkiem eoi nowego co porywa 
i cB:.alamia. 

. .TI IOYTACJE. WŁLŁOTCJ' . 
u okraale „Orand - Kina". 

Rzecz dzieje się w powojennym Wiedniu. Były 
oficer zrujnowany potomek starożytnejro roilu mu za 
miar ndel.rać robie życie, ale znalazłszy w kieszeni p1 
lei nn bal ma'k. iwy postanawia wpędzić wesoło swej 
ostatni v IW-..r Na tialu poznaje tligŚUĄ panieuke. 
jjtayntcsJks króta ouu>w czy szuwukm. Spotyka jo-
ILnoezesnio SWEYU DOWIIEJO OIILYNAN«-I. KTÓRY Jest OBL 

cnie 
kalaorem w uiodayn- daucinfra, 

l-rtzlo nleilo»zly sainubojca przyjmuj* po.adę plntne-
g'j .Bitfolo . Tam znOw spotyku leciwa, nnlwnrj 1 syni 
,1'ilyrziwj Anierykiinki;, Ktoru posiada 1U inil.innów do 
litrów i KERCE. spragnione miłoSct. Dalszy ciut; tak 
nawiązanej intrygi zmierza, poprzez wodewilowe kurr 
pllkucje. do |YIMY»lnego końca. 

Oalerjn typów wspaniała: podstarzała Anery-
kanka, multi-niiljonerka z innłegu ntiasteczk.-!. która 
udaje alf do „miasta sw-olch rnarsen". Uo Wiedniu, 
nieby tam ruz Jeazczo przetyń to, co M zachwyciło 
W „Wesołej Wdówce",.. Podupadł hrobin, były ofi 
cer gwardji. którego ziunek wystawiają na iieytncje 
i który nie mając środków Uo życiu zostaje tum-e-
rzem w dancingu. Rodzina nowobogackich imbywu-
juea antyki, i . . s nich robi.'- .. kosze do śniiecJ. 

Wspaniało sytuacje: Spotkanie Amerykanki z hra 
bio przyczem ona ni* orientuje Się w sytuacji I si|-
dzi, te przezywa roiuuns ii la „Wesolu Wdówka", 
wreazcia dawny ordynfiiis hrabiego, który chcąc za 
piwnic byt swemu dawnemu panu stara sio go otc-
nló z bogatą damą. 

Reżyser Stuart Walker zręcznie tonprluje sytua
cjami i typami, które też w jego rekach układajii 
się w przyjemno wzory. Rzecz jest nacechowana urnia 
rem estetycznym, który nie pozwala Jej popaść 

w łatwą g*ot**k«. 
Herbert Marshall wysuwa sie na czoło młodszy, h 

aktorów amerykańskich swą grą niezwykle dyskret 
na. a jednak pełną wyrazu. Chorlie Ruggle*. juk 
zwykle pocieszny, świetny w Każdej roli. Sari Hu 
ritza zaprezentowała urodę 1 wdzięk. 

Film wesoły i miły. 

to dźwignia handlu . 

Tylko 
ogłoszeni* zamieszczane 

w Echu 
da ą Z A W S Z E skutek i jako 
gazetowe mą wolne od 
podatku m i e j s k i e g o i 

ne AKROBACJE SJNITILGJLOYS wojskowych, oraz HZLOL 

b.ilot.n WOLNEGO i tp. 
D ług im , prawdziwym ewenementem X Tygodn i * 

Jubileuszowego LOPP. będzie po raz pierws/y i l . 
rządzony na terenie Łodzi konkurs modeli tułają
cych, w k tórym wezina udział wszystkie te szko
ły średnie, które W bież«e>IN ROKU szkoln \ in WPRU 

wadziły do SWYCH programów modelarstwo lotni 
czc, prowadzone pod fachowem kierownictwem in
struktora modelarstwa, tunkr jonar jutza L ig i Obro
ny row ic t rzne j i Przeciwgazowej. I iuprrzu ta, któ
re j SZIZEE»ły podamy W SWOIM czasie, ZCIO«isd/.i 
p •>!.!.! 6') model i , konkurs modeli latających M I 
nowi. ' będzie jednocześnie zawody eliminacyjne dla 
OgóLaege krajowego KO:IKURSII modeli lataiueyeb 
organizowanych rokrocznie przez Zarząd Clówny 
L ig i Obrony l 'OW ic l rznr j i 1'rzeciwgurowcj w 
Vi arsztiwie. 

Po szczcgiiló v programu \ . l i ihi leu-ZIIWIGO T;-
godnia L ig i Obrony Powietrznej i PrzeciwgaZOwej 
powrócimy jeszez'. społeczeństw•> łódzkie i i i l.NINO-
wanc będzie o tem drogii częstych Intormoeyj t i -
IIII:'szezanych w prasie miejscowej i pizez Liidzk.T 
Knzjslośnif 1'ol-kiego l iadja. 

Tylko l ii 50 oi. mmiM 
kosztuje abonament „Echa" 

z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od kaidcyro 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel 102-26' 

lub Piotrkowska 11. tel . 102 -29 . 
Przy odbiorze w administracj i Karo la 2. 
'uh P io t rkowska U prenumerata wy 

nosi l v l k o 2 zl 20 er 

R A D J O - K Ą C I K . 
It \ S A . V pimieilziułek. 

11.00 LI .i;isini-jii prtBtlJSgU posiedzenia Z|IR.i-

inadzcnia Narodowego. \ \>bo i l'RI z)ILEIUA Kzeczy 
po-pol i lc i Polskiej. M.l t l Przegląd prusy pn l - k : e j . 
II,.".') Kom. meteor, 11.57 Sygnał czasu. 1J,II."> 1'ru-
grutii N.i dz i . I I i i i . Ż . j i i . 12,10 Płyty giamoloi iow", 
U20 k o m u n . P IM . IV10 K N I M I I I P-NSIW. In - tyn . 
TU Lk -pmt . l.l.l.i k o n i i.uspod. I S k r z y n k a p«-
cZtOWS l"i.iii) Muzyka lui lowu (p ł y t v i . I t , . . i i a n -
cu k i (KURS element. I 16.-10 Odczyt ,.< Mir.il płatni
czy P n l - k i " — v \ f l P. M. ^ m e n k . 17,1)11 1'i.rwszy 
koncert wyi óż. t i iny i -b uczeaMłkóy PnUk ic i . , Knu -
ktirau k w AL',1 ikney juegii na L!-gi INIEIL/y naindow \ 
I M I I K I N - w Wiedniu dla pianistów i śpi iwai.nw. 
l",.")j Prograiu N:I dzień następny. IH.IIO Muzyka 
LEKKA. Vi przerwie wiadomości bieżnie. I oni) l!,IZ-

III:.: 'nśi i. I'ł.2'1 ^Skrzynka pocztowa rotrtiez*)" 
umówi iu/.. W. lu rkowsk i . I'»».!'i ..Na w idnukr r -
g u ' , 19M Prasii.iy L)z.. I t id j i iwy lO.WI k n m i l | " ' -
p i i l n i n - , 21 JO '\ ' i i idoiuosri sportowo, 21 i!'i Muli <ln 
Pras. Dz. Hadj.. 21,l i i— 22.10 H.ciial ŚPKWSCZ) J. 
Juuel l i -T ic in t i i kiean 22.10 ..."ikizyiikii poczluwa 
li chniczna" umówi p, W. Wenk ic l . ; 2 J ' M I , . , 
ka lailec/.oa. 22. ia k o m . meteor, illa koneoi ik. 
LOTU i kuni- policyjny, 23 00—24J)0 Muzyku i.me-
izen. 

OROCZYfiTC R O I . W : . : C - - : : I T SZTARSARO 
t „OJJAŁSCZA" V K c s : . V A : : R . : i o u \ r . 

XNN:.TMLL:'LLOW G MAJA. Odtiyle S|.. w KF. M . .ly 
nowie uroczystość pnawlecinin .-.tm.-' i: Uumajasjacó 
oildzlalu ..Orlęcia". 

Po urocr.ystem nubożeA?twla i podoi.... lem Ru. i-
niu, wygloszonem przez ks dsicK.ina JTJTGNUMLLS t uo-1, 
towleza, odbyło .sn; pożwiceenlti s-ztunilarii. lanie tuiki 
tecznll także k* dziekan Uiiicntowici:. 

Pochód w drodzo powrotnej zutrsyinnł sb; prze., 
pomnikiem Tadeusza Kościuszki, gdzie złożono »n 
nier. oruz juckne przemówienie wyglusił prezes wy 
(ly.liilu wykonawczego ..Orle' w Warszawie p. IIIIIJIMW 

Ski KUinislaw. DSStepola powrOcołio o., san RWM ..l.u 
na", gdzie odbytu siu 

(uroczysta skadenija 
połączona z wbijaniem gwoździ, orax esesałn koneer 
Lową. Pierwszy gwóźdź w hil prezes Wydz. Wyk. 
.Orle' p. btulibluw IZ.ii.' •... : i 

W imieniu Oluwuej łCom I Okr. Zw. (strzel, gwoi 
dzle złożył p. por. l:.••!. I-I Następnie Kom. ini".i 
reowej policji st. przód. p. Knborowskl. W lmt*nlu 
ił. B. W.,« Rz. w t/odzi p. ł'ictrz«k. Po Akn.iun.i-
o godzinie 14 odbył sie wspólny obiad •• iia.siypiii • 
o 18-ej zabawa towarzyska dn ;;odziny 2'.. ej 

W skład Komitetu Wykonawczego wchodzili pp 
I>. Kurkowskl, I.. Olejniczak. Wt t''.nuó^:,i i: fowtttb, 
. T. Dzlworskl. C. Olejnicznknw nu. ./. Cliin:eli vk:i. J, Uo 
i.at 1 P. Kukułek. 

C o nas p o pracy r o z w e s e l i ? 
PUP. ZBÓJCY; „LECZ. / I D O L I . Teatr Mie jsk i 

kotwica. 
Tealr Kameralny -

• M U 
LICZ |IU-ui'U OŻENIĆ 

Teatr Poptil.irnv — 1'mln'iż naokoło -e atu w 
40 dniach. 

Teatr w s.di (ieyera — k iedy to - j , . skończy. 
Teatr operetk* 8.30 — Paganini. 
Adr ia — Ostatnia eskapada 
' ..pilni — I ł u j p»'ih,tk<-v 
Casiao — Zuzanna Leno\ . 
Cor.-n — I. Na podniebnym szlak i. i l . Pniiud 

śnieg. 
Czary — I kar taes ilb.ó I I Poci lunek wiosny 
Greud-Kino — Licytacja miłości. 
I.unu — Mi łośf w aucie. 
Metro — ' >-..:[.11 - eskapadu. 
Oświatowy — Dla dorósł. Mcczcnaicu; dla 

niłodz. Pat i Patachon. 
Pałac* — EkMaza. 
Pan — Kewnlncjonh-lka. 
Przedwiośnie — Przedziwna tpruwa k l . i rs 

Deane. 
Haki t.I — Ostatnia noc kawalera. 

Splendid — Jego ekłeelcncja sul/jekt. 
btylowy — Knici i ia łowicka. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kapuśniak. 
Zrazy nclsońskic z kasżca.. 
Le«uniina śmietanowa. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Stanisławowi. 
Wschód słońca 3.S8 
Zachód — 19.07 
Długość dnia 15.09 
Przybyło dnia 7.17 
Tydzień 18. 

http://-i.il
http://dv.sk
http://'.icli.nl/
http://ilw.nl
http://ii.il.eioi
file:///SA.V
http://Mir.il


Szwedzcy inżynierowie 
B U D U J Ą P E R S K Ą K O L E J . 

\* tt V-» 

Znaczna ilość inżynierów szwedzkich 
zatrudniona jest obecnie przy budowie 
jednej z największych sieci kolejowych, 
która prowadzona jest przez rząd perski. 
Nowa linja kolejowa połączyć ma Zato
kę Perską z Morzem Kaspijskiem i ukoń 
czona ma być 

w ciągu 4 lat. 
Linja ta biegnie przez ogromnie górzysty 
teren, posiadać zatem będzie wiele tune
li, wiaduktów i mostów. 

Przy budowie kolei perskich zatrud

nionych jest wielu inżynierów szwedz
kich, ponadto przedsiębiorstwa szwedz
kie dostarczają materjałów budowlanych 
jak cementu, drzewa, stali etc. 

Inżynierowie szwedzcy zwani „na
stępcami Wikingów", pracują przy kon
strukcjach technicznych we wszystkich 
prawie kraiach świata. Wielu z nich 
wysyłanych jest przez Szwedzki Instytut 
Służby Zagranicznej, który zajmuje się 
umieszczeniem najzdolniejszych techni
ków na placówkach zagranicznych. 

SAMA NATURA 

U S T A L A R O W l V O W A G Ę 
W a h a n i a przewagi liczebnej kobiet. 

P Ł C I 

Miłość w koronie. 
Mezaljans wnuka ekskajzera księcia 

Wilhelma Hohenzollerna, jego małżeń
stwo z córką zwykłych obywateli miasta 
uniwersyteckiego Bonn ,jak już o tern pi
saliśmy, narobiło wiele hałasu w prasie 
zagranicznej. 

Niezadowolenie swe z owego małżeń
stwa okazali nietylko ojciec książęcego 
narzeczonego „kronprinz'', który przy
s ł a ł z Rzymu pełen wyrzutów list. nietvi 
ko stary wygnaniec w Doorn, ale także 
i monarchiści niemieccy, którzy w osobie 
młodego księcia upatrywali przyszłego 
cesarza Niemiec. Przy lej okazji zaczę
to przypominać sobie 

dawne wypadki takich małżeństw, 
w których królewicz uszczęśliwiał Kop
ciuszka. 

Nie tak dawno przecież odbył się 
ślub młodego księcia szwedzkiego, wnu
ka króla Szwecji Lennarta ze zwykłą 
śmiertelniczką i książę Lennart z rado
ścią poświęcił dl* swej ukochanej tytuły, 
nazwawszy się odtąd poprostu „panem 
Bernadotte". 

Ale nawet w rodzinie Hoh«»nzo"er-
nów nie był to pierwszy tego rodzaju wy 
padek 

Jeszcze w roku 1850 książę Adalbert 
Hohenzollern obudził popłoch na dworze 
pruskim, ożeniwszy się z artystką Tere
są Flser. 

Następnie książę Bawarski Ludwik 
popełnił podwójny mezaljans: najpierw 
ożenił się z artystka Henriettą Mendei, a 
gdy ta umarła, poślubił 

śpiewaczkę operową Antoninę Bart 
W rodzinie Habsburgów było jeszcze 

więcej takich skandalów) Habsburgowie 
bowiem byli ogromnie kochliwego uspo
sobienia. Słynną była historja austriac
kiego księcia Johanna, który w roku 
1889 uciekł do Londynu i tu wziął' ślub 
z małą nikomu nieznaną aktoreczką Mil-
li Strubel. I on, jak teraz książę Len
nart. wyrzekł się tytułów i nazwał Jo-
hann Ort. 

Ukochana jego umarła młodo, Johann 

samem książę Cambridge 
następcą tronu. 

przestał być 

Oddawna zwrócono uwagę na fakt, 
iż w większości krajów kobiety mają 
przewagę liczebną nad mężczyznami. 
Zwłaszcza dotyczy to krajów europej
skich, wówczas gdy w tych krajach, w 
których we wzroście ludności bierze lub 
brała udział wybitny immigracja, stosun
ki układają się wręcz odwrotnie. Tak 
więc w Stanach Zjednoczonych, w Kana
dzie, w Australji. kobiety stanowią mniej 
szość, co jest zresztą całkiem zrozumia
łe, gdyż emigrują 

przedewszystkiem mężczyźni, 
którzy dopiero później sprowadzają z 
kraju macierzystego rodziny, lub zakła
dają je w nowym kraju, gdy zdobędą 
pewne stanowisko społeczne i rodzinom 

MA] i PANIE. 

fi * • 
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Przestańcie sarkać, wieczni malkontenci, 
tyle goryczy w każdem niemal słowie, 
przestańcie nudzić ciągiem narzekaniem—. 
Przestańcie!!:—Przecież nie jest źle, panowie... 

Chociaż, w kieszeni njc mam ani grosza, 
pa widok nędzy jak masełko mięknę, 
trosk i kłopotów mam tysiąc — a jednak 
przyznacie sami, że życie jest piękne. 

W maju, jak w raju — ten miesiąc miłości 

Przyznacie — śpiewak lepHzy niż Kiepura, 
dziwne, ma k!apki w tern swojem jjurdziol! u. 
trel ten porywa, rozmarza, rozczula, 
aż mnie coji ściska dosłnwith- na dołku. 

,, n.oenem wspomnieniem się w sercu utrwala, 
^ 8 t ? ? ł ł . . W t e d ! d ° ^ H ^ L ™ * * - l * 1 > P«* oknem mam ogród... Zwykle wieczorem 

słowik mi śpiewa wciąż swoje tra-la-la... 

Bomba dymiąca — powietrznem: 
Latająca policja. 

i zatonął wraz ze swym statkiem w po 
droży do Buenos Ayres. 

I w Anglji, mimo surowej etykiety 
dworskiej, zdarzały się tego rodzaju a-
wantury na dworze. 

W roku 1785 książę Walji ożenił się z 
niejaką panią Fitzherberg. Mimo, że 
matka księcia Walji ówczesna królowa 
Charlotta, nie przyjmowała synowej, to
warzystwo londyńskie uznawało w niej 
księżnę Walji. 

W roku 1842 na scenie londyńskiego 
teatru Drury Lane zabłysła artystka wiel | 
kiego talentu, olbrzymiego wdzięku i nie' 
przeciętnej urody, Luiza Farbroser. Za- pieczeństwa utworzyły 
kochał się w niej nazabój ówczesny na- niej, jak w innych krajach, bo już przed 
stępca tronu, ksiaże Cambridge. Wy- kilku laty, kadry policji lotniczej, nietyl-
Vi. h~ął skandal, który za' '^cr- ' I ko od patrolowania lotnisk i pomocy ut 
szczęśliwie przyjściem na świat małego j rzędom celnym ale również i przede-
Edwarda (późniejszy Edward VII), tern j wszystkiem od czuwania nad przestrze-

Postanowiłem nie zestarzeć się... 
Odpowiedź genjalnego starca. 

Wielki meeting w Operze nowojor- szy zarzut, jaki uczyniono na ten temat 
skiej z udziałem Bernarda Shawa pozo- sędziwemu laureatowi Nobla. 

Przesłań że sarkać i wyjdź na ulice, 
otwórz szeroko swe oery — ni 'j panie. — 
Widzisz ida... jakie one strojne 
M'ns życia naszego — panie jak łanie!... 

(<< znaczy pieniądz wobec ich spojrzenia, 
eń ziiaczy weksr! wobec nóżek pary, 
wczoraj widz'alem jak młoda panienkę 
Koigal Matuzal stary, ale jary. 

Przestańcie sarkuć, wieczni malkontenci, 
do góry nosy! Wyprostować grzbiety!!! 
wszelkie kłopoty niechaj djubli wezmą — 
Panowie: baczność.'... bo ida kobiety. 

Kom. 

stać!" 

Jak wiadomo, francuskie władze bez-
znacznie wcześ-

swym mogą zapewnić środki utrzyma
nia. 

Nie wchodząc wszakże w przyczyny 
dlaczego kobiety mają przewagę liczbo
wą nad mężczyznami, stwierdzić należy, 
że natura nie godzi się z tem zjawi
skiem i zdradza wyraźną tendencję 
przywrócenia zachwianej równowagi. 

Tak więc w krajach, w których kobiety 
tworzą mniejszość, odsetek ich się zwięk 
sza, tam zaś gdzie były w większości 
odwrotnie — zmniejsza się. Naprzy-
kład w Kanadzie w r. 1911 kobiety siano 
wiły 46.97 proc, w r. 1921 _ 48,45 proc, 
w Stanach Zjednoczonych w r. 1910 — 
48.54 proc, w r. 1930 — 49,39 proc. Na 
tomiast w Norwegii w ciągu 10 lat odse
tek ten spadł z 51,84 do 51.28 proc, w 
Szwecji _ z 51 12 do 50,91 proc. w Da-
nji — z 51,47 do 51.29 proc, w Holandji 
z 50,51 do 50,33 proc ild. Całkiem ina
czej układają sie stosunki w krajach, 

biorących udział w wojnie, 
tak np w Niemczech w r. 1910 kobiety 
stanowiły 50,71 proc. ogółu ludności, a 
w r. 1925 — 51,62 proc, w Anglji odpo
wiednio 51.64 i 52,29 proc w Belgji — 
50 12 i 50 7 8 proc, we Fra-cji - 50 S7 i 
52 00 proc Wpływ •«>• jny "8 spadek 
liczby mężczyzn w łych krajach iesl cał
kiem widoczny 

Nie na tern wszak/e kończy się inge
rencja natury w dążeniu do wprowadze
nia równowagi płci we wszechświecie .Je 
żeli wziąć tylko pod uwagę lrzv państwa 
biorące udział w wojnie, to aczkolwiek 
ilość dzieci w stosunku do całej ludności 
się zmniejsza odsetek d/iewcząt wśród 
dzieci jest wszędzie jednak 

niższy, niż chłopców. 
Tak np w Niemczech na '2 5 rmlt~-
dzicci w wieku do lat 19, dziewczęta r fa 
nowią 4 Q 5 proc w Anglji na 14 milio
nów dzieci jcsl 49,9 proc dziewcząt we 
Francji na 12.2 miliona dzieci - 4*),8 
proc. dziewcząt. Jeszcze wyraźniej ta 
tendencja wyrównania liczby mężczyzn i 
kobiet występuje wśród dzieci w wieku 
najmłodszym do lał 5. gdyż w Niem
czech dziewczęta w tym wieku sianową 
49,2 proc. (wśród wszystkich dzjccl 
4<\5 proc), w Anglji — 49 4 proc (49 9 
proc.) a we Francji — 49,5 proc. 49 8 
proc). 

A zatem natura wyraźnie diźv d 
ustalenia równowagi płci, zależnie od te 
go, jak układają się stosunki w danem 
środowisku clniczncm Dopiero inne 
czynniki, jak większa śmiertelność 
wśród chłopców w wieku niemowlęcym, 
wojny, w których ginie wielu mężczyzn 

wreszcie walka o byt, w której mężcz 
źni biorą 

większy stosunkowo udział, 
sprawiają, że równowaga ta jest tak « 
sto zachwiana. 

Jeżeli chodzi o stosunki w Polsc 
dojrzymy mniej więcej taki sam obra 
Wśród ludności kobiety stanowią 9 
proc, zatem przewaga liczebna jest ci 
kiem wyraźna. Polska różni się wsza 
że od wyżej wymienionych krajów lei 
że przewaga liczby kobiet występu 
w pewnym wieku już wśród młodzież 
Tak więc na ogólną liczbę 12,221.Ot 
młodz. w wielai do 19 lat, dziewczęta s 
nowią 50 4 proc. (6,162.000) przew 
ga ta wszakże występuje nie odrazu 
wieku do 5 lat na 3.040000 dzieci d';<j 
cząt jest 1,501,000 t. j . 49.4 proc w w 
ku 5 _ 9 lat na 2.497.000 będzie i< 
1,245.000 t. j . 49 9 proc, w wieku .101 
14 lat na 3,544.00(1 ilość ich wyno 
1.754,000 t. j. 49 5 proc Natomiast] 
wieku 15 — 19. a więc iur w okreś l d< 
rzałości płciowej, stosur*. k ten się /mk 
nia, gdyż na 3 140 000 dziewcząt stańi 
wią 52 9 proc, (I 662 dOO) Gdv ™tel 
udało się dzięki wiedzr lekarskiej wU 
kszemu rozpowszechnię'-m o r z e p i s ó w I 
głębionych i tp "7vnn i ' ( >ir --mniesz* 
wydatnie śmiertelność wS'Ot» c:"ł»r,<-rV 
w okresip do 14 lat. to prawo natury -< 
żącej wyraźnie do ustalenia równowa 
płci. doprowadziłoby nicwalpliw ;e st( 
sunki w lej mierze do normy. I. j . nie b 
łoby 

tak wielkich różnic 
między liczba mężczyzn i kob et u nas. 

Zwłaszcza w Polsce mopli^yśmy I 
czyć na stosunkowo dość szvbl<ie us'al 
nie równowigi pod tym względem, ile i 
dzieci u nas stanowią znacznie więksi 
odsetek aniżeli gdzieindziej. Wówczl 
bowiem, gdy w Niemczech dzieci do ll 
19 stanowią ^6.3 proc. ogółu ludności, 
Anglji 37,1 proc. we Francji 31.6 pro< 
to w Polsce — 46.5 proc. Ponieważ p 
nadto w tamtych krajach liczby od«etld 
we dzieci zmniei-za ;ą się w większy 
stopniu, aniżeli U nas ,to oczywiście wi 
równanie liczby mężczyzn i kobiet u ni 
mogłoby się odbvć bez porównania szv 
ciej aniżeli gdz/eindziej. Dość wskaza 
że wówczas <<dy naturalny przyrost li 
ności w AnrMji i w Niemczech wyno 
około 0.5 proc rocznie a we Fran^ ok 
ło 0,1 proc , to w Polsce — 1,8 pro 
Wszelkie zatem procesy demograficzU 
odbywają się u ua« znacznie szybcU 
łatwiej i równowago p*.ci mn^jby bl 
osiągnięta. 

Gdy się czasem nazywa Paryż stolicą 
świata, to nietylko dla jego duchowego 
przewodnictwa na kontynencie, ale i dla 
tego że bardzo duża ilość cudzoziemców 
na stałe tu osiada, akUmatyzując się jak 

stanie na długo w pamięci mieszkańców 
miasta Pięć tysięcy słuchaczów stano
wił audytorjuro wielce urozmaicone 
również i<tl: urozmaicona 

bvła sama prelekcja. 
Prelegent poruszył tysiąc i jeden te

matów, poczynając od nowego prezyden-
o kończąc na Mormonach. Dostało 

sir; dobrze 'ankesom za to, co popełnili i 
czego nie popełnili. Audytorjum słucha
li potulnie, od czasu do czasu wydając 
pomruki zadowolenia w momentach kie
dy pisarz angielski „zjeżdżał'* politykę 
b.inków i spekulantów giełdowych 

Zarzutów było coniemiara, nie to 
wszakże dało powód do krytyki dysku
sji. Wytknięto Bernardowi Shaw co in
nego — niepoprawność wymowy i wadli-
wość języka. Jest to niewątpliwie pierw 

Z drugiej strony ogólny podziw bu
dziła świeżość umysłu i krzepkość fizy
czna 

tego fenomenalnego starca, 
który mając dobrych siedem krzyżyków 
na plecach nie zawahał się odbyć uciążli 
wej podróży do Ameryki i narazić się na 
wzruszenia, wynikające z kontaktu z ol-
br^yraieni masami ludzi Jeden z repor
terów amerykańskich zainterpelował 
właśnie w tej sprawie znakomitego An
glika pytając go: 

— Mr. Shaw... Czy może mi pan po
wiedzieć, co jest tajemnicą pańskiej wie 
cznej młodości? 

— Rzecz przedstawia się bardzo pro 
sto — Shaw uśmiechnął się pogodnie. — 
Oto postanowiłem nie zestarzeć się i na-
razie dotrzymuję tego postanowienia... 

dę — zamknęła oczy na zawsze wielka 
pełna uroku poetka hrabina de Noailles. 

Największa poetka Francji XX wieku, 
spadkobierczyni kultury pani de Stael, 
poetka współczesności w całem tego sio 
wa znaczeniu — nie była — co dziwniej
sze — Francuzką z pochodzenia Z do
mu księżniczka de Brancovan, miała w 
sobie krew Wschodu, krew 

grecką i mołdawską, 
gamem przez samoloty i statki powietrz-' , . , , „ , , , 
ne przepisów francuskich i międzynaro- o df'edziczoną po przodkach Mayrocor-
dowych I 2 ' e c u l c ) a "ibesco z drugiej strony, 

w żegludze powietrznej. 
Oczywiście policja francuska najczyn 

niejsza jest w słupie powietrza pasa po
granicznego a więc tam fdzie mo*na się 
w każdej chwili spodziewać prze!' tu 
nad terytorjum francuskjem arastów. ob 
cych, oczekiwanych, lub nie, mających 
intencje niewinne lub wręcz wrogie, na-
przykład szpiegowskie. 

Francuskie samoloty policyjne kr? 
w pewnych odstępach czasu, zwłaszcza 
w porze zachmurzenia, nad granicą fran
cuską. Napotkany aparat, nie zapowia
dany, noszący signum obce, patrol łowi
czy zatrzymuje w locie, w ten sposób że 
zapala bombę dymiącą, co oznacza że 
napotkane aparaty powinny skierować 
się za samolotem policyjnym, a więc 

do najbliższego lotniska policyjnego, 
gdzie po wylądowaniu następuje spraw
dzanie dokumentów. Dawniej dla tych 
samych celów używano czerwonego świa 
tła .które dziś stosuje się tylko w porze 
nocnej, uzupełniając poszukiwania moc-
nemi reflektorami. 

ZGON HRABINY-POETKI . 
Literatur ca francuska w żałobie. 

Jak już wiadomo z depesz literatura wji odwiedziła dopiero jako 18-letnia pf 
francuska poniosła niepowetowaną szko nienka Uiok tego kraju oddziałał 

nią silnie — z tego okresu jej życia dattr 
ją się jedne z jej najpiękniejszych utwtj 
rów 

Poetka chciała umrzeć przed skońclj 
niem młodości... 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

najlepiej. Marzeniem każdego bogatego Wokftta: 
Argentyńczyka jest móc za dochody z 
hacjendy prowadzić grand train we włas 
nym pałacyku w Paryżu To samo ma 
miejsce w stosunku do arystokracji moł
dawskiej czy rumuńskiej. Bukareszteń
ska sosjeta znajdzie się pod silnym 

wpływem kultury Paryża. 
Taka ..IUustration'" rozchodzi się w Ru-
munji w kilkunastu tysiącach egzempla
rzy. 

Hrabina de Noailles urodziła się i wy 
chowywała w Paryżu. Była z krwi i ko
ści Paryżanką. Stepy ojczystej Mołda-

Podsłuchane. 
WDZIĘCZNOŚĆ (iORGONOWEJ. 
Gorgonowa postanowiła córce swfl 

Kropelce nadać imię Ewa na pamiatW 
trzech sławnych adwokatów, którzy I 
bronili, a to Ettinger. WoźniakowsWJ 
/\xer, zatem imię to będzie miało p<n 
wątkowe litery nazwiska każdego a<>1 

A i l n n > . t i n z ł ! . r i | t K n 
przywilejne chorób płucnych są uleczalne 

Powidłami złotowem! 
• H M od 1902 r o k u . w 

i 000 listów p.chwalnych itst d» pr to i t i .n ia aa 
miejscu^ opis leczania aa ż ą d ł . i c bezpłatny. 

S. SLIWAŃSKI 
Łódi, Brzezińska 33. 

E-ttinger, 
W-oźniakowski, 
A-xer. 

OBAWA. 
Na 8 dni przed ślubem, piękna jasnjj 

włosa Rita przychodzi do swojej przV, 
ciółki. młodej mężatki Liii. Jest zupei 
nie przybita i powoli zaczyna opowi? 
dać o swoich troskach: 

— Ach. Lii i daję ci słowo, żc n î1 

chętniej wcalebym nie wychodziła rf' 
mąż. Nic masz pmccia, jak ja się boi*! 
małżeństwa. 

— Ależ, Rito, nie bądź taka dziC 
cinna- Przecież ty jesteś już uświadoj 
mionu, dziewczyną. Wiesz, żc to wszy*5! 
ko nie jest takie straszne. Jak możujj 
zresztą odczuwać strach przed mi łość^ 

Przez twarz Rity przechodzi niesp"' 
kojny błysk: 

~ Ach, ty myślisz, że to z powo^j 
miłości? No. na tem znam sie nieerorz'' 
cd ciebie, ale — gotować — gotować 1 
ja tak się tego strasznie boję. 

••'edaktor naczelny. Franciszek Probst. Odbito w drukarń* Władysława Stypułkowskies? 
v Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2) 

Za wydawnictwo odpowiada 
Za redakcie odpowiada: 

Władysław Słvnułkt»v 
Roman Fiirmańskl 
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Przewrót w cennikach paryskich. 

Franki spadkobiercami dolarów. 
Standaryzowane suknie. 

Paryż w maju. 
Na uroczystem otwarciu nowego 

Uneinatografu na Polach Elizejskich w 
Paryża na sali nie można było zauwa
żyć ani jednego smokingu: vvszvscy pa 
u wie bvli we frakach. Panie olśniewa 
• v przepychem tuaiet. Może był to wy 
r&z reakcji przeciwko zbyt przedłuża
jącemu sie kryzysowi... Może był to 
pniiest przeciwko „snobizmowi ubó-
v 'wa" . który zresztą przestał już być 
sno bumem. Większość istotnie zubo/a-
ł h . ale ci co jeszcze mają pieniądze po 
-tanowili wrócić do ludzkiego trybu ży 
cteu 

Pary haftki już oddawna orzekły, że 
He bacząc na kryzys „ubrać się" trze
ba. Ale ubrać się... po cenach kryzyso-
** ych. 

Elegancja paryżanki bynajmniej na 
tem nie straciła. Poprostu wielkie do
my przestały już obliczać swe mode
le w dolarach i funtach i przeszły 

na demokratyczne franki. 
Zaoceaniczna klientka, zamawiają

ca titniety odrazu za 100 — 200 tysięcy 
franków przeszła do legendy. Obecnie 
wielkie domy mają do czynienia z klient 
l:a — paryżanką, bardzo wymagają
cą, znającą się na ładnych rzeczach i 
rtie lubiącą przepłacać. 

Suknię, która przed dwoma laty ko 
s/towała trzy tysiące franków, można 
obecnie nabyć za 1200 fr. Wielkie do
my ograniczyły swe wydatki do mini
mum i obniżyły ceny o 50 procent a 
rt;iwet i więcej. 

Na Polach Elizejskich, gdzie mic-
ttcza się najelegantsze domy mody w 
Paryżu w ciągu ostatnich miesięcy na
stąpiła istna rewolucja. Otworzyły się 
dziesiątki magazynów, gdzie można 
kupić elegancką wieczorową tualetę 
'a 150 fr. i piękną suknię spacerową 
za 100 fr. Tego rodzaju magazyny ist-
ii ;iłv też dawniej, ale żadna, mająca 
metensje do elegancji, niewiasta, nie 
oizcstępowała progu tych sklepów. 

Obecnie suknie wystawione w tych 
magazynach, zdumiewają nietylko ni
ską ceną. ale elegancją i szykiem. Tru
dno je odróżnić od luksusowej tualety. 
Ta sama linja. ten sam model, prawie 
ten sam materiał. W jaki tedy sposób 
kupiec może sprzedać taką suknię za 
150 franków? (około 55 złotych). 

Bardzo prosto. Fabrykuje je seria
mi, jak E->rd swoje samochody. Aby 
•urzednć iedną elegancką suknię, wicl-
k dom musi zrobić 5 różnych modeli. 
W uowoolworzonych magazynach na 
( liatnnes Elissces robi się jeden model 
m 200 sukien. I kupiec, sprzedający su 
knlc za 150 franków, zarabia na niej (>0 
franków! Wydaje się to nieprawdopo
dobne, ale icst absolutnie prawdziwe. 

Model swój kupiec kopjuje od mo
deli wielkiego domu. Materjał skupuje 
u fabrykantów i sprzedawców, będą-

w l i w przededniu bankructwa. Nor

malnie metr pierwszorzędnego crepe 
de chine'u kosztuje 30 — 35 franków. 
Ale zbliża się koniec, miesiąca, trzeba 
piacie weksle. Fabrykant czy hurtow-
l.ik. nie mogąc zbić potrzebnej gotów 
ki, telefonuje do właściciela magazy
nu: 

— Mam na składzie dwa tysiące 
metrów crepe de chine'u po wyjątko
wo niskiej cenie. Za gotówkę zamiast 
30 franków metr. 

Właściciel magazynu proponuje tyl 
ko 10 franków za metr. Kupiec, tracą
cy giunt p iJ nogami waha się, i wkoti-
cu F !t zga.za. Wszystko jedno, na wy 
Prtdtk bantcriiwtwa, nie otrzyma w.»;-
cej. 

Robotę właściciel magazynu rozda-
;? do doni'. 1>s ;?ce midinetek, kroj-
ezyń, k raw<wych kręci się bez pra
cy. Otrzymują one po 25 — 30 franków 
za suknię, nad którą muszą pracować 
15 godzin. A jednak chętnie przyjmują 
pracę, gdyż wolą zarobić 30 franków, 
niż siedzieć z założonemi ręka ni i gło 
dować. W sumie kupiec płaci 40 fran
ków za materjał. 30 fr. za robociznę, 
20 fr. wydaje na podatki i utrzymanie 
magazynu 

ogółem 90 franków. 
A więc, sprzedając suknię za 150 

fr.. zarabia jeszcze na niej 60 fr. 
Dziennikarz paryski, Robert Salo

mon, opowiada o zawrotnej karjerze 
właściciela jednego z większych maga
zynów, któremu pierwszemu wpadło 
na myśl lansowanie standaryzowanych 
sukien. «. 

Skupił on w zbankrutowanych wiel 
ktCfl domach duże partje tuaiet po baje 
eznie niskiej cenie. 

Nabyty towar zawiózł do prowin
cjonalnego miasta, na południu Francji, 
* otworzył tam magazyn. Pozostało tyl 
ko ściągnąć klientk' Ale jak? 

Aby zarobić, musiał wszystkie suk
nie sprzedać przynajmniej po 150 fran
ków każdą. Ale oto. kunca. widać świe 
•pego znawcę duszv kobiecej, olśniła 
genjalua myśl. Przed drzwiami maga* 
zynu wywiesił afisz: 

„Likwidacja magazynu w ciągu 7 
dni! 

Pierwszy dzień wyprzedaży — każ 
da dowolna suknia za 600 franków! 

2-gi dzieli — 525 franków. 
3-ci dzień — 450 franków; 
4-tv dzień — 30tV franków: 
5-ty dzień - - 200 franków: 
6-ty dzień — 100 franków: 
7-my dzień — 50 franków". 
I co się stało? 
Czy kobiety, ogarnięte żądzą kmna 

u.ogły czekać do ostatniego dnia. kie
dy każdą suknię można będzie nabyć 
za 50 franków' 

Przez pierwsze dni istotnie kupiec 
rie sprzedał ani jednej sukni. Ale od ra 
r.a do wieczora w magazynie tłoczyły 
się panie. — Przyglądały się, mierzy-

Irena Zarzycka 10 

Wieczna młodość 
Kiedy pani Kiaudius zeszła na dół na 

śniadanie, zastała tu tylko Imogcnkę. 
— Aj. mamusiu, co to za przemia

na? 
Rumieniec okrył twarz profesorowej. 
— Ari mnie uczesała, no i tak trochę 

pudru, wiesz, ostatecznie trzeba wyglą
dać przyzwoicie, bo... 

— Niech się mamusia nie tłumaczy, 
a gdzie całe towarzystwo? 

— Nie wiem, nie widziałam dziś ni
kogo. 

W tei chwili weszła pokojówka. 
— Panie będą łaskawe zjeść śniada,, 

nic. starszy pan kazał przeprosić, że s;ę 
trochę spóźni, ale przyjdzie. 

Klaudiusowej niewiadomo dflaczogo 
zrobiło sie przykro i spytała poirytowa 
•iym (tym swoim zwykłym* tonem: 

— No, a gdzież państwo Kryscy? 
— O. nasza pani już dawno przy pra 

cv. nan też. ale na pierwsza będą na 
drugie śniadanie. Pani życzy sobie ka
wę czy herbatę? 

— Wszystko jedno. 
Jadły w milczeniu, obie nadąsane. 

Klaudusowa myślała z goryczą: ładna 
.nowa wiosna", pies z kulawą nogą nic 
zatroszczy sie o mnie. 

Tymczasem zatupotało coś w hallu 
i do pokoju wpadła Lilka z umorusaną 
na czerwono buźką, z ogromnym roz
czochranym bukietem w garstkach. 

— Mamusiu to dta ciebie, babciu, a 
tobie d/i;'dziuś niesie coś dobrego Wi -
dziafam krowy i ciocię Ar i w takim bia

łym fartuchu, tatuś też ma coś. a wujek 
Stefan pojechał i kazał aby babcię uca
łować na dzieńdobry i tu jest kwiatek 
d!a babci tylko mi się gdzieś zapodział 
— przebierała gwałtownie w bukiecie 
polnego kwiecia — o znalazłam, ale się 
kłamał ten irysek biedny — ze skfopoia-
ua minką podała babce lila i złoty irys. 
Kwat leżał na kolanach profesorowej, 
u mała milcząc przyglądała mu się ':hwi 
!t, a potem rzekła, podnosząc Jasne brew 
k i : 

— Ale jemu i tak jest dobrze, clio, 
ciaź się złamał. 

— Dlaczego. Lii i? — spytała zdzi
wiona Imogenką. 

— No. bo tak! dziadziusiu, prawda? 
— i podbiegła do wchodzącego profe
sora Za nim szedł Wiktor. 

— Nie wem o co chodzi, ale skoro 
lv tak chcesz, to prawda — postawił 
przed żona miseczkę truskawek, peł
nych, czerwonych i pachnących. 

— Pótv dziś szukałem aż znalazłem -
i to też... nawet do tei sukni będzie ład
nie — mruczał zakłopotanym basem i 
na roku żony opar? ponsowa róże. 

Gorąca fala opfyneła serce kobiety, 
podniosła na męża oczy pełne wdzięcz
ności i uśmiechając się, poklepała go po 
ramieniu. 

— Ach. tv poczciwy stary koniu! 
Pocałował żonę w policzek i usiadł 

. »ok. z?.cieraiac z zadowolenia swoic 
ogromne rece. Imogenką natrzyła na tę 
acene niemal z przerażeniem: „Co ich 

ły, krytykowały, przewracały maga 
zyn do góry dnem. 

Na trzeci dzień cena sukni spadła 
do 450 franków i kilka modniś nie wy
trzymało: musiały nabyć najpiękniej
sze modele. Oczywista, poczekawszy 
jeszcze 3 dni mogłyby te same suknie 
nabyć po 50 franków. Ale o to chodzi, 
że panie • 

nie mogły już dłużej czekać, 
każda chciała wybrać najpiękniejsze... 

Następnego dnia ceny „gwałtownie 
spadły' 'do 300 franków za suknię. Ma
gazyn uległ „rozgromowi". Panie gorą
czkowały się, zakupując najmodniej
sze i najp ( kniejsze modele. Opanowa
na je panika 

byleby nie spóźnić! 
Wieczorem cały skład był wyprze

dany. Nu kontuarach pozostało ze dwa 
dziescia sukien... i ego dnia kupiec, u-
t jrgował 400 tyst:cv franków, przy
czem połowa tego b: la czystym zy-
s kicm. 

Tak rozpoczął s w karjerę -- czło 
wi ik ktćry zalał Pa*", i swtmi suknia 
mi według standary.; wany ;h cer. 

»\ letkie domy rujnują się. tracą 
klientelę, likwidują się. Natomiast z każ 
dym dirt m wzrasta liczba magazynów 
Człowieka, który postawił sobie za cel. 
że knżua kobieta musi być elegancko 
ubrana za 150 franków! 

B. 

Dzielna sportsmenka uratowała \ 
Skok w nurty kanału portowego 

i i i 

ir.iejscu prądem. Dzielną pannę przigrą* Wydarzyło się małemu psu, że 
wpadł do kanału portowego w Barry w 
w południowej Walji. Pies. ratując się, 
popłynął ku jednej z łodzi stojących na 
kotwicy. W drodze jednak zaplątał się 
w liny kotwiczne, z których 

nie mógł sie wydobyć. 
Zrozpaczona psina, płaczliwem skomie-
n:em zaczęła wzywać pomocy ludzi, 
bezradnie przyglądających się z wybrze 
źa. 

Nagle zjawiła się na brzegu młoda 
•sobka, jak się okazało. Miss Emilia 

Begley, zamieszkała w Barry Dock. Pa 
nienka w jednej chwili zorientowała się 
w beznadziejnej sytuacji psa. Nie namy
ślając się skoczyła w wartki nurt wody 
• połynęła w kierunku tonącego psa. 
smagając się z bardzo silnym w tem Inie, na intratną randkę 

Konie przeczuły, 
ZE RUNIE 
O ciekawym przykładzie przeczu

wa*''a niebezpieczeństwa przez zwierzę 
•a donoszą dzienniki wiedeńskie. 

N,t jaki L-oian Olejgoff. właściciel fur 
manek, posiadający w Wiedniu na stajni 
dwie paiy Kon, spostrzegł w tych 
dnia.h. że koale stały się nagle niezwy 
kie 

niespokojne i wystraszone. 
Ody zaś wszelirt usiłowania uspokoje
nia U) okazały się bezowocne. Glej-

:!ząła przestrzeń około 250 jardów. 
Miss Begley zwalczyła trudności, wy
ciągnęła pieska z uwięzi i. rrzvm'»l«i. go 
?a sierść nad wodą przypłynęła 

szcześUwie do brzegu. 
Uratowane zwierzątko wyraziło sw i j 
wybawicielce wdzięczność, kładąc swe 
bie łapki na jej kolankach. 

Dodać należy, że Miss Begley ryzy
kowała poważnie zarówno życie, ink 
terminowe spotkanie z przvsz|\m 
Mebodawcą. u którego otrzymać <ma 

dobrą, w tych wyjątkowo ciężkich cza
dach, posadę. Przemoczona do nitki oan 
r;a. zadowolona ze swego czynu pobie
gła do domu. przebrała się. a nasienie, 
iuż bez przeszkód udała się niezwłocz-

STAJ NI A. 
gMi zaczął rozglądać się po stajni i do
piero wówczas zauważył, że ze ścian 
|< j osypuje się tynk. 

Wobec tego wyprowadził zwierzęta 
z budynku. Konie uspokoiły się odrazu. 
Pragnąc zaś zapewnić się co do bezpie 
czerfrtwa stajni. Glejgoff zatelefonował 
do straży ogniowej z prośba o przysła 
nie rzeczoznawców. Ale zanim jeszcze 
iachowcy przybyli, rozległ się trzask 
głośny i stajnia runęła. 

Zbrodnia w przedziale kolejowym. 
Trup kobiety na szynach. 

W pociągu zdążającym z Paryża do 
Saint-Etienne dokonano krwawego mor 
derstwa, którego sprawcy nie zdołano 
lotąd ująć. Kiedy pociąg zatrzymał się 
••a dworcu w Saint-Etienne. kontroler 

STATN1E PRACE W P O L U . 

Sadzenie ziemniaków opóźnione wskutek długotrwałych chłodów 
nych odbywa sie obecnie w przyśpieszonem tempie. 

tegorocz-

wagonów spostrzegł w jednym 
z przedziałów drugie] klasy 

(•apelusz damski, parasolkę i torebkę 
damską. Przedmioty te, porzucone 
orzez jakąś pasażerkę, leżały w kału
ży krwi. rozlanej na ławce i podłodze 
wozu. Pozatem ściany, a nawet sufit 
wozu. obryzgane były krwią. Nie ule
gało wątpliwości, że w przedziale po
pełniono zbrodnię. Zawiadomiono na
tychmiast wszystkie dworce na linJJ 
Paryż — Saint-Etienne i wkrótce nade 
szła wiadomość, że robotnicy kolejowi 
znaleźli na torze kolejowym wpobliźn 
iednej ze stacyj trupa kobiety, pokryte 
go krwią. Wkrótce też stwierdzono, że 
ufiarą morderstwa padła 48-1etnla pa
ni Honoryna Pralut. właścicielka skle
pu z wyrobami skórzanemi w Roanne. 
— W torebce jej znaleziono tylko bile
ty z teatru paryskiego. Pieniądze zni
knęły. Na palcach zamordowanej, któ-
•a była bardzo elegancko ubrana, tkwi 
ły jeszcze dwa piękne pierścionki z dro 
giemi diamentami. 

Widocznie mordercy nie mieli czasu, 
•by zrabować je swojej ofierze. Śledz
two stwierdziło, że pani Pralut bawiła 
w Paryżu w różnych interesach I wra
cała w nocy do Roanne. W przedziale 
znajdowała się sama Mordercy, któ
rzy skorzystali z odpowiedniej chwili 
— zamordowali śpiącą panią Pralut, a 
ograbiwszy swoją ofiarę z pieniędzy 
— wyrzucili trupa z pociągu. 

odmieniło, co za czary w tym domu! 
Wzrosła i nie widziała nigdy żadnei mię 
dzy rodzicami serdeczności a teraz".. 

Wiktor orzerwał rei rozmyślanie, kia 
d&C na kolanach żony kilka kremowych 
róż. 

— Ogołociliśmy ocród Adrjunki, aile 
;.zegc sie nie robi dla kobiety. 

Spojrzała na meźa zalotnie. 
— Zaczynasz bvć romantyczny. 
— A tak na starość. Dobrze dziś w\ 

•Jadasz. Zeniu. 
— Dziękuje, nawzajem. 
Lii i usiadła na parapecie okna i przy

glądała się obu parem, potem westchnę, 
ta głośno. 

— Ach, dziadziusiu, jak jabym to 
chciała zagrać 

Obie pary przechyliły głowy ze zdzi 
wiertłem, ale Kiaudius podszedł do ma
lej i cos tei szeptał do ucha. Roześmia
ła się głośno, radośnie i wybiegła na 
spotkanie Adrjanki. którą ujrzała na dzie 
dzińcu. 

•\ri stanęła w progu i na jej widok 
mocno uderzyło serce Imogenki: Nie 
dam się. nie dam. się. nic będzie miała 
przewagi nade mną. 

— Dzieńdobry kochani.... przepra
szam że nie lem razem śniadania, ale 
iuż o S-cj jestem głodna irk wilk.- — U-
siadła na kanapce i wachlowała twarz 
kapeluszem. 

— Ależ dziś upał! Mateczko ciebie z 
ojcem i Wiktorem wyprawię na iczioro. 
Imogcnkę zabieram z soba do roboty. 
I ilusię... 

— Ja z ciocią; 
— Dobrze, a zatem kończcie i idzie

my./ 

Lekko sunie łódź po jeziorze. Profe-, 
sor ogromnie zadowolony, że na iego 
barkach ciąży odpowiedzialność za go

ści. Profesorowa przypięła różę do suk
ni rozgląda się wokoło uśmiechnięta 
Wiktor steruje. Jaka gładka toń. lekko 
chlupoczą wiosła, tnąc migotliwy kry
ształ. 

— Marteczko, ładnie tu, prawda? — 
pytał profesor. 

Kiwnęła głową, nie była w stanie 
przemówić nawet słowa. 

— Jakie to ogromne jezioro — zau
ważył Wiktor. 

— Parę kilometrów... obwiozę was 
dookoła, ma ładne brzegi. 

— Ale teraz ojciec będzie sterował, a 
;a powiozę. 

— Czy to bardzo ciężko wiosłować? 
— zapytała Klaudiusowa. 

— Ano spróbuj, to zdrowo, nauczy
my — odparł profesor i wstał ze swojej 
ławeczki, aż łódź zachybotała się. Pro-
:esorowa krzyknęła. 

— Nie bój się, dziecko, tu płvtko. Sia 
daj na mojem miejscu, o tak. weź w io , 
sTa no... raz... raz. 

Niezgrabnie ruszała wiosłami, krępo
wała się swojej niezdarności, ale żal jej 
by to złożyć wiosła; przenikała ją na-
wskroś chęć zdobycia tej umiejętności.. 

— No, wcale nieźle! 
— E. to z mojej teściowej sportsmen

ka... co za czasy — śmiał się Wiktor. 
Płynęła wolno łódź. nurzając się w 

s'ońcu. to znów pogrążając w cień... 
Mijały minuty i godziny; pan* Kiaudius 
myślała o swojej nowei wiośnie. 

Ari zaś z Imogenką i Żenią siedzafy 
w czystym chłodnivm pokoiku i segrego
wały bieliznę. 

— Nie przypuszczałam, że zajmu
jesz się taikicmi sprawami Ari. 

Panna Zenona podniosła głowę z 
nad zeszytu, w którym notowała ilość 
sztuk 

— A parni tego nie robi? 
— Nic. mam dwie służące. 
— Widzisz, Źeniu, ja do całego go-l 

spodarstwa mam też tylko dwie pomot 
cnice. ale gdybym nawet miała ich wic 
ccj. robiłabym to samo. Muszę przecież 
wiedzieć, co posiadam, czy nic nie gi
nie, czy się nie niszczy. Musimy ze Stc-
fem zarabiać oboje. bv mieć na wszyst
ko co lubimy, a ten mól sposób zarobko 
wania. to właśnie nic innego lak szereg 
przyjemnych czynności i trochę myśli. 
Teraz pójdziemy wybrać kurczęta na 
jutrzejszy obiad i kaczki, które wyey 
fam na targ do miasta 

Ani się obejrzała Imogenką, jak uply 
uął czas do godzwiy pierwszej i wszy
scy zeszli się na drugie śniadanie. Lilka 
z zachwytem opowiadała ojcu, że poma 
gała cioci, pani Kiaudius mocno różowa, 
słuchała komplementów Stefana i obu 
córek. A profesor usiłował namówić sta 
rą panią Kryską na postawienie mu ka
bały. 

Żenią własnoręcznie nalała na talerz 
chłodniku i postawiła przed mężem. 

— Zgrzałeś się trochę... to ci dobrze 
zrobi. 

Cień zdziwienia przemknął mu po 
(.warzy Musnął ustami dłon żony. 

— Dziękuję ci' 

Upłynęło kilka dni. Pani Kiaudius 
chodziła iak we śnie. każdy wschód 
j>'ońca przynosił jej nowa radość. n» 
wą niespodziankę. Nie znaldowała ani 
iednej chwili na niechęć, na złość hib 
zgryzotę, wszystkie bvłv wypełnione 
słońcem i ciepłemi słowami, jakich nie 
szczędziło jei otoczenie. Czuła wracają
ca młodość. Dzień w dzień o godzinie 
6-ej kładła swą koronkową suknię i sie
działa przy stole wśród stroinvch córek 
uśmiechnięta i dumna. Nikt nie patrzał 
na nią iak na gderliwa starą babę. ba, 
nawet dwai młodzi praktykanci zwra
cali sie do niej z całą galanterią. 

(D. c. n 
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KRATECZK1. 
G ł o ś n y p i j a k . 

•-ycie Warszawy w Kilku 
wierszach. 

W ciągu ostatnicJi lat notowano w 
miejscowościach, do których wysyłane 
S J dzieci z Warszawj na kolonje letnie, 
niejcu,,okrutnie epidemie duru brzuszne
mu W i. b. postanowiono dzieci te pod 
uae ochronnym szczepieniom przeciwdu 
rowym. Na konferencji w wydziale zdro 
w a magistratu postanowiono, że szcze
pieniu poddane będą dzieci, wysyłane 
fiu kolonie letnie oraz do obozów przy
sposobienia wojskowego i harcerskich. 
Oprócz teiio lekarze powiatowi na tere
nie miejscowości, do których wysyłane 
będą dzieci, dokonać maja. uprzednio 
fceczegółowych oględzin kolonji i obo
zów, ora/, wydać opinję o ich stanic sa 
nltarnym. 

* * * Donów*} o zniesieniu opłaty za dzicr lawę gazomierzy, wprowadzeniu nato
miast s tak j opłaty administracyjnej, któ 
ra będzie uwzględniana w rachunkach 
za gaz w zależności od ilości zużytko
wanych metrów sześć. gazu. Opłata sta 
la skalkulowana iest łącznie z opłatą za 
gaz w ten sposób, że kasa miejska przy 
UOtychczasowem zużyciu gazu będzie 
miała o LbOO.000 złotych rocznie wpły
wów mniej, niż przy obecnym stanie 
t/eezy. Ponieważ ostatnia obniżka ce
ny Węgla stanowi w wydatkach, zwią
zanych z produkcja gazu 500.000 złotych 
rocznie, miasto dopłaci l.ioo.ooo zlot'. ;h 
rocznie. Opłata wynosi przy zużyciu 
do 10 metrów sześć, gazu — 12 groszy, 
do 15 metrów — 10 gr.. do 20 mtr. — 8 
gr. a ponad 150 mtr. sześć. 2 gr. za 
każdy metr sześć. Niezależnie od tego 
Utrzymane będą dotychczasowe automa 
ty gazowe. 

a « . a 
l i a t r Letni wystąpił z premierą ko-

.'tcdji jednego z wybitniejszych przed-
srJwicicli młodszej generacji komedjoDi 
sarzy francuskich. Marcelego Acharda 
Dod tvt. ..Trzeba mieć szczęście" (tytuł 
oryginału „Mistigri". Reżyserował Jó-
i c i Ślłwicki. W rolach naczelnych. 

Malicka i Jcrzv Leszczyński, w 
pozostałych pp.: Janina Macherska. Jó 
/.cf Orwid. Helena Peszyńska i Ryszard 
Kicrczyński. Dekoracje prof. Karola Pry 
cza * * * 

W dniach 7-go i 8-go maja odbędzii* 
si« w Warszawie zjazd warszawskiego 
okręgu Zw- Nauczycielstwa Polskiego t 
t« renu stolicy i województwa warszaw 

sprawy organizacyjne, oraz sprawy zniii' 
ny pragmatyki służbowej i nowei trstr. 
wy szkołnei. 

• * • 
Teatr im. Zapolskiej wystąpił z prem 

tra „Carewicza'' Zapolskiej z Ninką 
Viłińską i Karolem Bendą w rolach głów 
ych. W próbach „Zaczarowane kolo" 

Proroctwo pewnego genialnego 
człowieka, który już przed tygodniem 
przepowiedział: będzie lato, spełnia się 
ze stuprocentową dokładnością. Rze
czywiście, niewiadomo dlaczego, robi 
się powoli lato. Już widać panów spa
cerujących „do figury", już panie coraz 
gęściej staja przed wystawami sklepo-
wemi, już zaludniają się budki z wodą 
sodową i gęstnieją stoliki w chłodniach. 
Robi się lato. Robią się letnie awantu
ry o urlopy, a raczej o ich kolejność. 

— Ja w zeszłym roku miałam maj, 
to teraz muszę mieć lipiec! 

— Tak. ale w lipcu padał deszcz, a 
w maju było ładnie! 

— Ja chcę lipiec! Stale od kilku lat 
miałem czerwiec!... 

— Przepraszam panóyv, ale lipiec 
jest mój! Już w styczniu zastrzegłem 
sobie, że chcę jechać w lipcu. 

— Dużo sobie robią z pańskiego za 
strzeżenia! Nic macie się wogóle o co 
L , ócić, sprawa już jest zdecydowana. 
Ja jadę na lipiec!! — woła dziesiąty i 
wrzawa wybucha z jeszcze więlsszą 
gwałtownością. 

Ci wszyscy ludzie są naiwni. Mój 
system, mój genjalny system wybiera
nia sobie miesiąca uilopu jest najpew-
r\cjszy i niezawodny. Nigdy nic kłócę 
sę o urlop, chętnie godzę się na urlop 
w najpóźniejszym miesiącu, we wrze
śniu lub nawet październiku, a ostatnie 
rr. dnia czerwca lub lipca, gdy dokła
dnie zorientuję się w możliwościach po 
gody przychodzę i powiadani: byłem 
dzisiaj u lekarza, który powiedział, że 
muszę, ale to koniecznie muszę natych 
miast jechać na urlop, yv przeciwnym 
bowiem razie nie odpowiada za moje 
życie. 

Wobec groźby tak poważnych kon
sekwencji natychmiast zmienia się ko
lejka urlopowa i śmiejąc się „w duchu" 
w kułak i naiwności mych kolegów ja 
rie w najlepszym miesiącu na wywcza
sy. 

Tylko trzeba mieć spryt, a życie 
może się stać znośne. Wprawdzie stare 
źródła pożyczkowe już mocno wyczer
pane a o nowe bardzo trudno, ale ja-

\'n\ dolegliwościach żoladkowo.kiszkowych. 
(traku apatytu, atonji kistek, widccia, igadze, 
•dbijaniach, ofrólncm podrażnieniu, bólach fflo-
Wy migrenowych, zastosowanie 1—'i. szklanek 
naturalnej wody gorzkiej „FrancisiKa-J6zefa" 
wywołuje doskonale opróżnienie przewodu pokar 
nowego. Zalecana przez lekarzy. 

koś żyje się i zawsze na urlop można 
gdzieś zaciągnąć nową pożyczkę, bez 
której przecież urlop ograniczyłby się 
do siedzenia przez cały miesiąc w zam 
kniętem mieszkaniu, na drzwiach które
go wywiesza się kartkę z napisem: wy 
jechałem zagranicę, wracam za mie
siąc. Aby to wyglądało pradopodobniej 
kupuje się w ostatnim dniu urlopu na 
Nowomiejskiej kilka „fajeczek" do pa
pierosów po kilka groszy i wręcza się 
kolegom jako upominki z zagranicy. 
Można również kupić kilka drewnia
nych obsadek do piór i własnoręcznie 
wyskrobać na nich scyzorykiem na
pis: „London". To bardzo ładnie wyglą 
da i daje wzruszający efekt w postaci 
kilku wódek postawionych przez pra
gnących się chociaż w ten skromny spo 
sób zrewanżować przyjaciół. 

WÓDKA. 
O wódkę właśnie dzisiaj chodzi. O 

wódkę, która znalazła się we wnętrzuo 
ściach zupełnie do tego nektaru nieprzy 
grttoyvanego Macieja Tcplickiego. T4-
plicki pić nic umie, to nie ulega nai-
mniejszej wątpliwości. Tcplicki jednak 
pije, i ten hk t również nic podlega dy
skusji. Nast^onym stwierdzonym fa
ktem jest to. żc 14 marca w nocy Tc
plicki yyraca! zalany „w sztok" ulicą 
Lipową do domu. 

Po drodze Tcplicki miał wicie prze 
szkód, w postaci kamieni ulicznych, nie 
równych płyt chodnika i własnych 
r.óg, które wykonywały foxtrottowc 
i rharlestonowe figury. W pewnym mo 
mencie Tcplicki wyrżnął zalanym łbem 
o gazową latarnię. Zamiast przeprosić 
latarnię za wyrządzoną jej krzywdę 
Teplicki narobił nieludzkiego wrza
sku. Wył , ryczał i piszczał tak przera
źliwie, żc pobudzili się lokatorowic są
siednich domów i przybiegł przerażo
ny posterunkowy, przekonany, że mor
dują przynajmniej pięciu ludzi. 

Sąd Grodzki skazał Macieja Tcplic
kiego za awantury na 1 tydzień aresz
tu. 

Jerzy Krzeckl. 

Z a t r u t y c h l e b . 
Zemsta za 

% Wilna donoszą: 
Wczoraj z polecenia władz śledczych 

aresztowany został mieszkaniec wsi Gó 
rale, gminy trockiej, Wincenty Sidoro-
yyicz. oskarżony o usiłowanie otrucia 
swego krewnego Jana Sidorowicza mie 
vzkańca tejże wsi. 

W swoim czasie Jan Sidorowicz o-
skarżył Wincentego o kradzież lasu, za 
co Wincenty skazany został na karę 
więzienia. Po odbyciu kary Sidorowicz 

postanowił zemścić się. 
Pokonał zaś tego w ten sposób, żc wy

wiezienie. korzysta wszy okazję, kiedy Jan będąc 
w polu oddalił się na chwilę od swego 
wozu, wsypał mu do chleba trucizny. 

Po spożyciu zatrutego chleba, Jan Si 
dorowicz poczuł boleści. Ostatkiem sił 
dowlókł się do domu. gdzie niczyylocznie 
: awezwano lekarza, który stwierdził za 
trucie 1 przez zastosowanie odpowic-
Jnich środków zdołał Sidorowicza ura 
tować. 

Zatrzymanego przewieziono do Wil
na I osadzono w więzieniu. 

Popierajcie przemysł krajowy! 

F u r a z m i a ż d ż y ł a c h ł o p a . 
Trup w wozie. 

Z Wilna donoszą: 
Włościanie, zdążający Traktem Lidz 

kim do Wilna, znaleźli w przydrożnym 
rowie w odległości zaledwie jednego 
kilometra od miasta wywróconą furę 
wraz z koniem. Pod furą leżało 

bezwładne ciało mężczyzny. 
O wypadku zaalarmowano najbliższy 

posterunek policji oraz pogotowie ratun 
kowe. Przybyły na miejsce wypadku 
lekarz pogotowia stwierdził zgon. Jak 
się później okazało — był to mieszkaniec 
sąsiedniej wsi Niedźwiuięta. gminy rudo 
mińskiej. Stanisław Dzidkowicz. 

Po otrzymaniu wiadomości przez 
yyydział śledczy, na miejsce wypadku 
niezwłocznie udał się samochodem poli 
cyjnym kierownik wydziału kom. Mro
czek w towarzystwie wywiadowców 

oraz psa policyjnego „Gnieyya". gdsz 
nairazie powstało przypuszczenie iż Dzid 
kowicz padł ofiarą zabójstwa. 

Przeprowadzone jednak na miejscu 
dochodzenie oraz lekarskie oględziny 
zwłok 

obaliły pierwotne przypuszczenie. 
Ustalone zostało, iż Dzidkowicz padł 

ofiarą nieszczęśliwego wypadku. Wra* 
cając w stanie podchmielonym z miasta, 
naskutek nieostrożnej jazdy stoczy) się 
wraz z koniem do głębokiego rowu. 

Fura całym ciężarem padła na wodni
cę, klatka piersiowa i głowa zostały sil 
nie przygniecione i wskutek tego nastą
pił zgon. 

Zwłoki Dzidkowicza przewieziono do 
kostnicy przy szpitalu ś\v. Jakóba 

IKS ma powoozemo u mężczyzn. 
Oferty matrymonialne. 

Ks. Woroniecka,. przebywająca w 
więzieniu przy ul. Dzielnej, otrzymała 
obecnie, za pośrednictwem zarządu wic 
zienia. kilka listów, zawierających pro
pozycje matrymonialne. O rękę zabój
czymi Brunona Boya ubiega się pewien 
obywatel ziemski z pod Poznania. W li
ście, skierowanym do ks. Woronicckiei. 
pisze, że nic może doczekać się chwi
li jej zwolnienia, i że tylko z nią będzie 
mógł 

zaznać szczęścia. 
„Kobieta, która potrafiła yv chwili 

krytycznej zdobyć się na krok decydują

cy, iest kobieta, godna największego 
szacunku". 

Wkońcu pisze, że jego majątek pałac 
i życie należą do ks. Woronicckiei. 

Jeden z konkurentów nadsyła list 
z Włoch. Co kilka tygodni zjawia się 
do więzienia jakiś emerytowany urzęd
nik, starszy jegomość, który rówtież 
rna nadzieję, że jego oferta małżeńska 
będzie przyjęta. Ks. Zyta Woroniecka 
po opuszczeniu murów więzienia przv 
ul. Dziclncl nie będzie więc miała kłnpo 
tu ze znalezieniem męża. 

Fatalny strzał do wróbla, 
Chłopiec zabił siostrę. 

Z Budzynia donoszą: 
U rolnika Zaranka zaszedł straszny 

wypadek. Trzynastoletni syn rolnika 
kupił sobie bez wiedzy rodziców kilka 
naboi do floweru aby urządzić strzelanie 
do wróhli. Niespostr/.eżony przez rodzi 
ców wyszedł do ogrodu, a za nim jego 
V-lotni:t ałostrzyczka Marja. Chłopiec za 
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łożył nabój i podniósł broń do oka. 
Strzał był fatalny, gdyż ugodził dziew
czę w serce. Dziecko po kilku minutach 
wyzionęło ducha. 

Ciężko dotknięci rodzice nie ponoszą 
żadnej yyiny. Policja poszukuje jako 
oprawcę nieszczęścia osobę, od której 
chłopiec otrzymał naboje. 

Zięć zrobił z teściowej kalekę. 
Rok. więzienia za pchnięcie nożem. 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed trybunałem karnym odbyła się 

rozprawa przeciwko 28-letniemu Stefa
nowi Misce, rolnikowi, zamieszkałemu 
w Kleparowic przy ul. Sadłowskicgo 7. 

Misko przed trzema laty ożenił się 
z Stefanją Stećkówną i zamieszkał u 
swych teściów w Kleparowic przy ul. 
Sadłowskicgo 7. Na tle rniszkaniowem 
doszło między zięcici.u a teściową do 
kłótni i w dniu 23 kwietnia w czasie 
sprzeczki Misko 

pchnął teściową Anastazję . 
\y kręgosłup tak silnie, że rękojeść noża 

sie złamała, a ostrze pozostało w ciele, 
poszkodowanej. 

P. Stećkowa wskutek tego uderzę 
nia została kaleką, gdyż nabawiła się" 
trwałego porażenia obu nóg. Wczoraj 
bronił się oskarżony, że działał w obro
nie własnej, gdyż teściowa chciała go 

uderzyć siekiera. 
Po przeprowadzonej rozprawie trybu 

i ał po uwzględnieniu okoliczności lago* 
dzącycli. skazał go na rok więzienia. 
Sześć miesięcy darowano mu na podsta 
wic amnestii, a reszto kary zawieszono; 
na dwa lata. 

ANDRE BIRABEAU. 
Kochanek minionych lat. 

Spojrzał na nią ze zdumieniem i 
zachwytem, mówiąc: 

— Czy to możliwe?... T o pani?.. 
Zdawało mi się zrazu, że ludzi mnie 
jakie podobieństwo, ale zajrzałem do 
rejestru hotelowego i przekonałem 
się, żc to pani naprawdę: pani Bcrnc 
rie... Krystyna Bernere... Krystyna.. 

Cofnęła się mimowoli, ale potem za 
trzymała aię ... Nie była Krystyna Bernc 
rfe. ale jej córką, Moniką. Przyj rzała 
mu się i poznała go. Była pewna' że 
jest to Michał Ormcsson którego 
łotografje pomiędzy 'nnemi widzała 
w albumie matk i . Zestarzał się ty lke , 
włosy mu osiwiały, twarz pokryła 
się lekkiemi zmarszczkami, i zgoli ł 
wąsy. Mężczyzna blisko sześćdziesię 
cioletni. ale jeszcze bardzo przystoj 
ny. nawet czarujący. 

A więc wziął ją za matkę? Co-
prawda była bardzo do mej podobna 
t. j . do je j obrazu z przed dwudzie
stu lal. On zai przed dwudziestu laty 
wyjechał z Kuropy. I to jeszcze było 
prawdą, że dzisiejsze dwudziestopię
cioletnie kobiety zaniedbują się tro
chę, pdv czterdziestoletnie wszyst-
ic'emi siłami opierają s !ę nadchodzą
cej «tarościł Pomimo to nie było 
prawdopodobne, by łudził sie nadal.. 

A jednak łudził się. Nada! nie zda 
wał sobie sprawy ze swej pomyłk i 
Rzekł t'Iko: 

— Jest pani nadzwyczajna... 

Uśmiechnęła się w odpowiedzi. 
Przez mózg jej przebiegła myśl i zatrzy
mała sie w skrytce jej umysłu jak otak nc 
bieski przelatuje przestworza i siada dla 
odpoczynku... 

Miała lat dwadzieścia pięć i nudziła 
h'c. W dzisiejszych czasach, gdy nudzą 
się kobiety, nie zamakają «ię już w c/te-retłi ścianach swego buduaru, ale wybie
rają się na wyceczke morska. I dlatego 
Monika spotkała Michała Ormessona w 
pałacowym hotelu w Kairze. Nudziła się 
Aczkolwiek mała tylko lat dwadzieścia 
pięć, miała już męża i rozeszła sie z n'm, 
powróciła do swego paneńskiego nazwi-
rka, zdobyła jednego kochanka, a po nim 
drugiego, i doznawała obecnie wrażenia-
że żyła już zawiele. a jednak nc nie prze 
żyła jeszcze. 

Zdaje się, że są tylko dwa gatunki kc 
biet: te, które kochają miłość, i te, co ko
chają słowa miłosne. Zresztą, kto we — 
przysiąc na to nie można — może jest w 
gruncie rzeczy tylko jeden rodzaj kobiet, 
bowiem i te, które najbardzej pragną 
„materialnej'1 strony miłości' roztapiają 
się jakby ze ?łodk'm lękliwymi podziwem 
rtod gorącą pieszczota mił->snvch słów... 
Monika Bemerie. nie wedziała dotąd, 
czego brakowało w jej życiu, nie wiedzia' 
ła. że brak peszczotliwych słów uczynił 
jej życie tak banalnem i niecielcawem. 

Nie uwierzyłaby temu, gdvbv jej c 
tern powiedz ano. Wzi uszyłaby n'ezawod 
nie ramionami, mówiąc: „ O ! !a-la!'' — 
Została bowiem wychrwana- jak inne 
współczesne panny, w stałem towarzystw'" 
młodzieży męskiei. w które? widziała tyl
ko kolegów, niema! n'e różniących s e od 
niej (tak często nosiła ich spodnie i paliła 

ich papierosy). Widziała w nich tylko to 
warzyszy, odbierała od nich uściski dłon. 
szorstkie uwagi niek edy I pocałunki. My.=l 
o kochanku, leżącym u stóp kobiety była 
dla niej równie komiczna, jak obraz z 

przedwojennego i lmu. Uw łżaJa teatr 
za rzecz przestarzałą, właśnie z powodu 
scen miłosnych-' „A to komiczne dopiero 
ci ludzie* prawiący sobe naiwne komuna
ły!" Biedna! Mówiąc o „niep-koju'', „u-
cifczce" od życ a", nie wiedziała, czego 
Tc i brakuje na co czekała — na słowa, 
/>ełne trwogi, błagań, zapału i nieśmiałości 
na proste ..kocham cię" lub ..jesteś pękną" 

słowa miłosne... 
Nie wiedziała o tern. lecz może to 

przeczuwała. Niekiedy przyglądała »ę 
matce ze zdziwieniem trochę wzgardliwem 
ale i zawsmeen, incże. Nie było icj obc* 
— dzieci zawsze jakcś dowiadują się o 
tern — że matka jej kiedyś była bardzo 
P'ękna, bardzo uwielbiana 1 pożądana... 
(winna, może, co do tego nie było pew
ności), ale napewno bardzo kochana... 
Pani Bernerie miewała rozmarzone uśm'e 
chy, nagły wyraz tęsknoty w oczach i na 
ustach przy wzmiance o niektórych nazyvi" 
skach, M chała Ormesson, nprz.. zachwy 
eony sposób konstatowania: sBył czaru
jący..." — W takich chwilach Moniko 
przyglądała się jej. zmieszana Domimo 
wol', zirytowana także patrochu na myśl: 
„To dziwne. W miłości przecież niema 
nic nadzwyczajnego..." W głębi duszy 
jednakże n e traciła nadziei, że miłość nie 
kiedy może być czemś nadzwyczajnem. 
Miała męża i dwóch kochanków. Moż" 
zdobyła ich i opuściła z powodu tei rzecz.y 
nadzwyczajnej, która nie przyszła dlo 
n!ej... 

Mąż jej, kochankowie... Byli baidzc 
odrębni, a rzeeby można, że był to ten 
rain mężczyzna... Może iest to kwestja 
pokolenia? Może winą dzisiejszych mło
dych ludzi, którzy nie unreja przemaw ać 
W pewien sposób? Mcże wina nowoczes
nych panien, do których w ten sposób 
przemawiać nie można? Słyszy się tylko 
gwarę łobuzerską, terminy sportowe, pa
trzy na grę rak zanadto śmałych... Nie o 
takich rzeczach z pewnością marzyła pa
ni Bernerie! Czy naprawdę dawniejsi ko
chankowie 'nnym przemawiali językiem? 

Myśli Moniki krążylv dookoła Micha
ła Ormesson; który wziął ją za Krysty 
nę, dawniejsza swoją bogdankę... I dla 
tego uśmechnęła się jej myśl nagła, gd/ 
mówił: 

— Jest pani nadzwyczajna! Nie zmie 
niłaś sic wcale od tylu... tylu lat... 

Monika odpowiedziała: 
Nic dziwnego nasze zakłady kosme

tyczne stwarzają cuda. 
A więc tak : postanowiła nic wypro 

wadzać go z błędu. Niech myśl', że jest 
własną matka. Och! nie kierowała się żad 

.ną ukryta myślą. Nie było najmniejszej 
j obawy, żeby zakochała się w tym starym 
człow'eku. Rządziła sie ciekawością jed> 
nie — chodziło o to, by dowiedzieć się, 
jak dawniej mówiono o m łości. 

— Zjemy obiad razem« Krystyno? 
•— Naturalnie, mój przyjacielu... 
Mała krmedja na ieden wieczór... 

Trochę śmiała, może, zlekka obrażająca 
śwętość uczuć dziecięcych... ach! ba!... 
Ubierała sie z dziwnem wzruszeniem na 
ten obiad, i naprzeciwko starego mężczy 
znv usiadła z b'jącem sercem. Co powie 
jej?... Zrazu nie powiedział nic nadzwy

czajnego, o czem bowiem mówić można 
w sal: jadalnej hotelu pałacowego pomię
dzy dwoma daniami i pomiędzy dwiema 
orkiestrami iazzowem!?... Rzekł: „To 
straszne!... Same śmieci! .. Niema nic cie 
kawego w naszych czasach!.'—To samo 
co by'by powedział maż Moniki i każdy 
z jei kochanków... Miał te same. co oni 
opanowane ruchy, znudzone spojrzenie, 
brak względów, tę samą obojętność.. By 
przemówić' czekał zapewne chwili, gdy 
zostaną sam na sam, na uboczu... 

Istotnie po skończonym obędzie zaciąg 
na} ją na taras. Romantyczny księżyc ry 
sował na ziemi cienie listwy drzew. Mo
ńka czekała w milczeniu i z niepokojem. 
Wiedziała, że zbliży się do niei i przemó
wi. Dostrzegła pożądań e na jego twarzy. 
Zbliżył się: usłyszy węc śpiew siowVzy. 
Podszedł. Otworzył usta... poczuła tchnie 
nie. jego oddechu... Rzekł poprostu, bar
dzo zwyczajnie: 

— Krystyno — Krysiu... Pi wypomni
my sobe, prawda? 

Tak. jak powiedziałby maż. iak mó
wili kochankowie... A więc — uciekła. 

Sama w swym pokoju zv'm'ała s:ę 
złośliwie i ironicznie, z rozczarowań'err.. 

— I o tern marzv matka? Tego ża
łuje? 

N'e odgadła, nieszczęsna, że Michał 
Ormesson należał do uwodz:cieli, którzy 
nie daja za wygraną... Bvł stary wpraw
dzie, ale nie cliciał ucbodzć za starego-
wiec z umysłu zapominał o picknycb 
swych zdaniach m'łosnvch z dawnych lat, 
a przemawiał do kobiet tak. iak raówią 
dziś do nich ludzie młodz' ich pokolenia... 

Tłum. L. M. 
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Tego nie znajdziesz w jadłospisie Cwferciakiewiczowej. 

A może kotlet wieprzowy perfumowany? 
Obiad poetki. 

Niema już poetów a właściwie pra
wic że icłi niema. Niema już w tych cza 
sach drużvznv wolnych chwil na senty 
nieiitalizm i uczuciowość. Gwiazdy fil 
mowe zastąpiły owe gwiazdy, o któ
rych nie«:dvś marzyło się romantycznie 
Ale nawet one. najpiękniejsze, często sa 
oodohne do postaci z funta sterlinga. 

Niema już poetów, ale sa poetki... 
W czasie gdy pan domu goni za in

teresami pani pracuje nad rymami. 
Pisze do rozmaitych pism, które czy 

tają inne poetki i tylko one. Interesuje 
się w*ivsikiemi zebraniami literackie-
m,. s nawet w jaKiems drugorzędnem 
r»«mie stoczyła raz srogą 

wa!k« z nieznanym krytykiem, 
którv Dosadził ja o olagiat. myśląc za, 
pewne, ze jest sławną autorką Była 
również przedstawiona Marcelemu Pre-
vost'owt I Ferdynandowi Greek Wogó-
ie dużo się o niej mówi. gdyż zawsze u-
siłuje zwrócić na siebie uwagę... 

I>zieki stosunkom finansowym męża, 
bywa często zapraszana na śniadania. 

Poetka trzepiąc rękami o pomalowa
nych paznokciach woła-' ..Tvlko pro
szę o lekkie potrawy! Musze pracować 
po śniadaniu!" 

Niebyłe jaki kłopot! Co można podać 
niezwykłego a pożywnego I nie obcią
żającego żołądka? 

Ale poetka uważa się za artystkę więc 
można śmiało nie zachowywać ściśle o-
bowiazuiacycli tradycji. 

Lubi marzyć. A więc trzeba jej dać 
do tego sposobność. Potrawy niezwykłe 
będą lej milsze od potraw, które nie po
trafią obudzić jej fantazji. 

Z nlczem niema żadnego kłopotu. 
Ten ooczciwY człowiek jest tak zachwy 
conv swoją małżonka, że je wszystko 
cokolwiek mu podała, szczęśliwy żc ma 
wolna chwile, w której może »n 

podziwiać I patrzeć na nią. 
Ale potrawy najbardziej podniecają

ce wyobraźnię są najczęściej perfumo
wane. 

Proszę sie nie dziwić! 
W ciągu całego siedemnastego wie

ku, aż do połowy osiemnastego podawa
no lodv z zapachem róż. A mięsne potra 
wv i rvbv aż do rewolucji periumowano 
ambrą, muskatelem i esencją kwiatową. 

Ten zwyczaj dziś Już zaniechany za-
długo trwał. bv przynajmniej wspomnie 
nie po nim nie pozostało. O ile nie nale
ży niewolniczo hołdować zwyczajom 
przestarzałym, o tyło nic można lekce
ważyć wszystkiego co się robiło za 
. dawnych czasów". 

A wiec pierwszą potrawą będą ślł 
maiki morskie. Poetka zmywając koniec 
paluszków, będzie mogła wyobrazić so 
bie że to Hebe we własnej osobie poda-1 
je Jej miseczkę i dzbanek. 

Ale żeby ślimaki te wywołały w 
wyobraźni poetki 

wizje pejzażu portowego, 
okrętów spoczywających na kotwicach, 
skał nadbrzeżnych i zapachu morza, trze 
ha dodać jedną kroplę, ale tylko jedną. 
tvnkturv jodowej. Ten dyskretny, pra
wie nieuchwytny zapach doda ślima
kom uroku. Przeniesie spożywających 
nad słoneczny brzeg morza, da im złu
dzenie że sami zbierają te niebieskie 
muszelki i zajadają. Je w jakiejś nad
brzeżnej gospodzie, na obruste z szare
go płótna a mewy krążą pod lazurowem 
niebem.. 

Potem będzie można podać kurcze 
w winie, ubrane 

niebieskim makaronem. 
Tak niebieskim, ugotowanym w wodzie 
zabarwionej metylenem tak. żeby maka
ron robił wrażenie turkusowych szta. 
bek. A jeżeli poetka zechce go jeść. nie 
trzeba Jej odradzać. Metylem jest bez
warunkowo nieszkodliwy. Nawet leka

rze polecają go w celu wzmocnienia sy 
stemu trawienia. A przedewszystkiem 
nie rozkłada sie w organizmie i przecho 
dzi przezeń nie tracąc świetnej barwy 
Ta właściwość metylenu nie będzie o-
boietna dla poetki, gdyż nie dochodząc 
od skutków do przyczyny będzie mo
gła wyobrazić sobie, żc jest ona boha
terka Perraulta. która wyrzucała ze 
siebie kaskady drogich kamieni... 

Sałata bedzie przyprawiona z dodat-
Kiem zapachu esencji badianu, który 
jest jak wiadomo, jednym z głównych 

składników zapachu absyntu. 
Legumina musi bvć lekka a njc niema 
lżejszego od kremu Chantitly, Tylko trze 
ba g3 zmieszać z poziomkami albo ma. 
linami. A chcąc, żeby wywołał wraże
nie ogrodu, słonecznych grządek, trze
ba dodać kilka kropel, najwyżej trzy e-
sencji różanej. 

A oto dla przykładał jeden przepis.: 

KURCZE W WINIE PORTO. 
Oprawić kurczę iak zwykle, posolić 

i dodać trochę pieprzu. Potem dusić go 

na maśle z pokrajaną cebulą, pod po
krywą i uważać, żeby sie nie bardzo 
przyrumieniło. Dodać szynki pokrajanej 
w drobne plasterki. 

Gdy kurczę bedzie gotowe, wyjąć 
go ułożyć na półmisku i trzymać w go
rącu. 

Do wygotowanego sosu dodać 200 
gramów wina-porto. śmietany. 50 gra
mów masła, kwasku cytryn., korzeni, 
pieprzu i zaprawić tak, 

żeby sos był gęsty. 
Kurczę ułożyć na rvżu. lekko zabarwio 
nvm szafranem, z dodaniem pomidorów, 
polać sosem a dokoła obłożyć niebie 
*kim makaronem. 

Przygoda pijanego. 

Pożycz nóżkę 
Są chwile w życiu człowieka naj

zdrowszego, kiedy mu dwie nogi nie wy
starczą. 

Taką chwilę przeżywał p- Wacław 
Więzek pewnej nocy w początkach lu
tego. Nadmiernie wchłonięty spirytus 
dostał się różnemi drogami do nóg i p. 
W. czuł, że na dwóch nogach stanowczo 
do domu nie zajdzie. 

Początkowo próbował pomóc sobie 
rękami, zrobił nawet na czworakach pa 
rę kroków, ale nieprzyzwyczajone do 
chodzenia ręce zmęczyły się prędko i 
również odmówiły posłuszeństwa. 

Strapiony usiadł na chodniku i zaczął 
- kombinować, jakby tu odzyskać równo-
I wagę. 

Wino z kasyna oficerskiego 
Ukarany rekrut . 

Przed trybunałem wojskowym w Pa
ryżu stanął niedawno rekrut saper os
karżony o „zafasowanie'' na gapę kilku 
flaszek wina z kasyna oficerskiego. 

ZDRADA. 
I to się zdarza 

Wtargnął do pokoju z taką gwałtow
nością, że tamten slaby i drżący nie wie
dział gdzie się schować. 

— A więc to tak, więc zdradzasz 
mnie?... 

— Idjota jesteś — odpowiedziała spo 
kojnie. 

— Ach ty kpisz ze mnie? Zobaczysz 
zaraz co zrobię z twoim gachem... 

Tamten ięknął. 
— Milczeć i wynosić się stądl... 
Po tych słowach pochwycił go i 

wyrzuci! no balkon. 
W sekundę polem frunęły tam części 
garderoby. Zaczcm zwrócił się do kobie-
ty: 

— Zapłacisz mi za to. 

— Trzeba być ostatnim kretynem 
żeby... 

— Może mam ci podziękować? 
— Ależ kochanie... 
I z kim z takim połamaricem po

kraką. 
— Jeśli zechcesz mnie wysłuchać... 
— Żebym go tu więcej nie widział. 

Doprawdy nie wiem co mnie powstrzy
mało, żebym mu-... 

— Skończyłeś'... 
— Jeżeli go jeszcze raz zobaczę, roz 

gniotę go 
iak pluskwę. 

— Dobrze, ale posłuchaj!... 
— Połamię mu wszystkie gnaty... 
— Ależ pozwólże, uspokój się, 

mój mąż. 

— Co powiecie na swoją obronę _— 
spytał się go przewodniczący trybunału, 
Peyre. 

Saper zgnębiony nic nie odpowiada. 
— No, powiedzcie, żałujecie wasze

go kroku szczerze, głęboko? 
Łzy pojawiły się w oczach 

biednego rekruta, 
któremu o te głupie parę flaszek tyle 
gwałtu robią — ale jakoś żadnego sło 
wa nie mógł znaleźć na swą obronę. 

Uratował sytuację dowcipny prze
wodniczący mówiąc: 

— Widzicie panowie sędziowie, że 
oskarżony żałuje szczerze i głęboko 
swetfo brzydkiego postępku. 

Chodziło tylko o 20 franków toteż sa
per na podstawie amnestji 

został ułaskawiony. 
Ale to pewna, że kasyno oficerskie 

będzie już obchodził zdaleka. 

— Eh! — westchnął. — Żebym tak 
miał trzecią nogę, to bym dał radę 

W tym momencie do p. Wacława 
podeszła ćma nocna i kopnąwszy go pie 
szczotliwie zaproponowała: 

— Laluś, pójdziemy? 
Ale p. Wacław nie słyszał! Wzrok je 

go wpił się chciwie w dobrze zbudowa
ne nogi niewiasty. 

— Cholera* — mruknął! tęsknie — 
Mnieby się tera taka nóżka przydała! 

I jakby chcąc zrealizować swe ma 
rżenia uchwycił mocno nogę dziewoi. 

— Ty — spojrzał błagalnie w górę — 
pożycz nóźkie! 

— Puść! — szarpnęła się właściciel 
ka nogi. 

Ale p. W. nie puszczał. 
— Pożycz nóżkie — prosił. — Nie na 

długo... Jak tylko do domu zajdę ło od
dam... 

— Puść moczymerdo'-
— Nie puszczę, bo mi trzecia noga 

potrzebna! Jak Boga kocham oddam... 
Ponieważ właścicielka nogi zaczęła 

się szarpać coraz mocniej p. Wacław, 
bojąc się by mu ostatnia deska ratunku 
nie uciekła, wpił się zębami w trzyma
ną łydkę. 

Straszliwy krzyk rozdarł powietrze 
i ściągnął policjanta, który odwiózł o. 
Wacława do komisariatu. 

Uczucie przepełnienia, bóle kiszkowe, bóle 
w bokach, ucisk w płersfach bkłe serca usuwa 
stosowanie naturalne! wody trorzklei „Frtnd. 
szk a-Józefa", usuwa łac zbytnie przekrwienie 
•nńzRu. w oczach., w płucach I sercu- Zalecana 
nrzez lekarzy 

to 

Bambusowa laska na plecach „artysty' 
„RAMON I MARLENA" 

Posiadanie pięknej żony, zawsze by
ło rzeczą niebezpieczną, a już w dobie 
obecnej, powojennego rozluźnienia oby
czajów stało się poprostu tragedią. 

Doświadczył tego na sobie p. Dawid 
Monatglik, kupiec branży trykotażowej, 
ożeniwszy się z pięknu panną Marleną 
Szp.nakówną. 

Pani Marlena, prócz łascyiitijąccj u-
rodv, była fotogenicna. co lą spowodo
wało do przybrania sobie najbardziej 
.rotogeuicznego" obecnie imienia i ma
rzeń o karierze ..wampira" ekranu. 

P. Dawid zachwycał sie początkowo 
kinoweml zamiłowaniami swojej żony. 
Nazywał Ja nawet w chwilach czułości: 
— Fotogicńka tv moja, ja jestem twój 
iotogieniec. Za artystę się zgodzę, miło
snego szmondaka, w iluzjonie zagrywać 
pójdę — kiedy mnie każesz. 

Pani Marlena nie ufała widocznie a 
matorskim zdolnościom swego małżon
ka, skoro w 3 miesiące po ślubie niespo
dziewanie wróciwszy do domu, zastał 
on swoją żone w dwuznacznej pozycji 

z jakimś młodzieńcem 
o ostro przyciętych czarnych jak smoła 
baczkach 

Wtfata ociężale z tapczanu i rzekła: 
— Dcdi. przedstawiam cię kolegę 

Ramona Rabinowicza Przerywałeś nam 
próbc obrazu, który niedługo pójdziemy 
kręcić. 

— Tak jest — dodał brunet — ja Je
stem rcźisor i po tę próbę widzę, że z 
pańskiej żony da się zrobić prima gwia
zda. Taka koleżanka Dietrich, albo Gar-
ho. to niewinne pensjonarki są przy nań 
skiei żonie. 

Ona zrobi 
ze mule karjerę. 

P. Dawida omal krew nie zalała. Opa 
nował się jednak i powiedział zimno: 

— Rabinowicz. wasza próba to jest 
kant i granda, że moja żona nie jest pen
sjonarka to ja nie od was potrzebuję się 
o tem dowiedzieć. A teraz proszę was 
uprzejmie- paszoł wont łobuz, inflnfran-
dziarz, bo jak cię doruszę z tem kijem 
to cię cholera zdechnie. 

Ramon Rabinowicz nic uląkł sfę groź 
by; mąż wprowadził w ruch bambusową 
laskę i posiniaczył artystę. 

Echem tetfo zajęcia była sprawa są
dowa gdzie Dawid Monatglik został ska 
zany za pobicie p. Ramona rei Ajzyka 

Pani Marlena nic speszyła się byna)- Rabinowicza na 2 tygodnie aresztu z za-
mnlej niespodzianem przybyciem męża. I wieszeniem kary. 

— — — * :orw 

Dyskusja w ubikacji— 
Humoreska sowiecka. 

W naszym mocno przeludnionym do-
•nu ktoś umieścił na drzwiach pewnej 
ibikacji kartkę z napisem: 

„Proszę nie zajmować dłużej niż pięć 
minut**! 

Już po godzinie zaczęły się 
ukazywać pierwsze dopiski, robione 
przeważnie ołówkiem. 

,,Proszę również nie szurać butami 
i nie trzaskać drzwiami, jak dziki osioł. 

„Gdzieście widzieli, towarzyszu, osia 
trzaskającego drzwiami?*' 

„Ułupi dowcip. Za takie żarty bije się 
kijem po głowie!". 

„Szkoda kija. Jego głową można tłuc 
orzechy". 

Tu doszło do żywszej wymiany zdań. 
Wkrótce drzwi i ściany zostały zapisa
ne od góry do dołu. 

..Towarzysze' On głosi nowe formy 
życia i dlatego zwykle tam siedzi go
dzinę conajmniei, studiując współczesną 
literaturę'*". 

„Tylko głupi, towarzysze, na stołach 
i ścianach pisze!'" 

„Co jest trudniej: pisać czy krytyko
wać?" 

„Najtrudniej jest czytać to, co pisarze 
i krytycy napiszą!" 

„Tak uważacie? A czy wiecie jak zo 
stać pisarzem?" 

„Pisarzem nie można zostać. Trzeba 
się urodzić bratankiem redaktora!" 

„Nie odbiegajcie od tematu. J. S.*'. 
„Co to ma do polityki?" 
„J. S. nie jest wcale politykiem. Pije 

chętnie". 
„W knajpie jest przecież muzyka". 
„Jeżeli jesteście melomanem, to idź

cie do opery, towarzyszu". 
„Niestety, tam nie dają wódki". 
Tu dyskusja urwała się, gdyż ktoś 

zawiadomił administratora domu, że ca
ły klozet zamieniono w gazetę ścienną 
Administrator przyszedł, ostrzegł po oj
cowsku ludzi i zagroził, że na ich knszt! 
każe pomalować ściany... 

Ledwo odszedł, a już ukazały się no
we napisy: 

„Towarzysze! Szukin jest wyrzut
kiem społeczeństwa! To on zawiadomił 
administratora I" 

„Sam jesteś stary łotrem! Dotąd masz 
przy bluzie guziki z orłami z carskich 
czasów!". 

AURELCIA i G O Ł Ą B K I . 
„Splamione" ramię dziewczyny. 

go drania, wykończę! Pójdzie na rosół. 
P. Aurelcia chwyciła pogrzebacz i 

poczęła się uwijać za gołębiem po po 
koju.-"'' aTr/d pcayk; 

' P. Eugfehjusz wałczył ? ąbbą chwilę 
wreszcie wstał, ujął piękną dziewczynę 
za falę złotych włosów i drugą ręką pod
bił jej lewe chabrowe oko. 

— Kto na rosół? Mój „krymek* na 
rosół, niedoczekanie twoje, żebyś ty ka
walera orderów z makaronem wtroiła! 

I rozżalony hodowca zajął się dru-
giem okiem p. Aurelci. 

Na usprawiedliwienie gniewu p. Mu
chy należy dodać, że prześladowany go
łąb istotnie był odznaczony 

pierwszą nagrodą w roku 1932. 
Zaskoczona stanowiskiem p. Muchy, 

p. Aurelcia rzuciła pogrzebacz na ridc 
mię i krzyknęła: 

— Żebyś lebiego miał wykształcenie 
tobyś wiedział, że gołąb powinien w 
gołębniku siedzieć, a nie po mieszkaniu 
fruwać i ukochanom kobietę ci zanie
czyszczać! Ale że jesteś cham, żłób, 
bażant i lemoniada, to siedź ze swojemy 
gołębiamy! Ja idę tam. gdzie swój szaco-
nek posiadam I 

Pan Mucha wiedział, co to znaczy, 
'ego rywal, zamieszkały naprzeciwko 
miał pteknv zielony gołębnik. 

Cóż tedy dziwnego, że następnej no
cy p. Eugeniusz zakradł się na podwó
rze p. Walendzika, wypuścił wszystkie 
ptaki, gołębnik zaś wywrócił. Pan Wa-
lendzik, poinformowany przez p. Aurel-
cię o szystkiem złożył skargę do sądu. 

Będzie ciekawa sprawa 

Panowie Eugenjusz Mucha i Florjan 
Walendzik mieli dwie jednakowe na
miętności; gołębie i ślicznie utlenioną 
blondynkę, pannę Aurelcię Bednarek. 

Dziewica jednakowo chętńem Okiem1 

patrzyła na obydwu sportowców, dzie
ląc sprawiedliwie między nich swoje 
wolne chwile i niewinne pieszczoty. 

Rywale wiedzieli nawzajem o sobie, 
boczyli się nieco siebie, ale w głębi du
szy byli radzi, że poważne wydatki, 
związane z zaspakajaniem zachcianek 
kosztownej kobiety 

ponoszą do połowy. 
I wszystko byłoby najlepiej w dwu 

miłych domkach, gdyby nie przypadek, 
a kto wie, może niedomagania żołądko
we jednego z gołębi. 

Oto pewnego razu, bawiąc z wizytą 
u pana Muchy, panna Aurelcia stała na 
środku pokoju i jak Zosia z „Pana Tade
usza" pulchną rączką sypała ziarna 
ptaszkom. 

Gołębie z gruchaniem uwijały się po 
podłodze, siadały na ramionach piękne
go gościa, krążyły, trzepocząc skrzydła
mi nad jej złotą główką. 

Piękny to był obrazek, to też p Mu
cha, siedząc na łóżku, obserwował go z 
przyjemnością, nie wiedząc, kto mu jest 
droższy: rasowe gołąbki, wśród których 
były sztuki po 15 złotych, czy też p. Au
relcia. 

Nagle zaszło coś nieoczekiwanego. 
Dziewica, spojrzawszy na swe ramię, na 
którem przed chwilą siedział śliczny 
„krymek", krzyknęła z goryczą: 

— Ach ty grochem karmiony, żyletka 
w ogon nacinany, coś ty mnie zrobił? 
Całą sukienkę mi zbeszcześcił! Ale ja 

Zalety kobiety 
w oświetleniu mężczyzn różnego wieku. 

Pewna paryska rewja rozpisała nie-
„Za kulisami każdej kłótni kryje się d a ^ o ankietę, zapytując swoich czy-

kobieta. Cherchez la femme!' 
„Po francusku też można pisać na 

ścianach. Kierownik Karawjew**. 
„Towarzyszu kierowniku, zostawcie 

treskę o obyczaje bliźnim! Czegóż wy
magacie od zgrai dzikusów?". 

„Kto tak mało zarabia, a tyle wyda
je, powinien milczeć! Dawniej obcinano 
złodziejom ręce''' 

„To jak oni rozmawiali ze sobą?". 
„Towarzysze! Już dłużej tak nie moi 

na! Gdzież jest granica krytyki?". 
„Przekroczysz ją, to się dowiesz!". 
„Dosyć! Pogódźmy się! Życzę każde

mu tego, czego on mnie życzy!**. 
„Ten drań znowu zaczyna!..." 

A. S. 

telników płci męskiej, czy kobieta, żeby 
być przez nich kochaną, musi być 
piękną. 

Posypały się tysiące odpowiedzi z któ 
rych ułożono tabelę statystyczną, wy
kazującą, jakie wymagania i w jakim 
stosunku stawiają kobietom mężczyźni 
w różnym wieku. 

Oto ta ciekawa statystyka: 

Wymagane od ko
biet zalety 

16 
Piękność 80 
Sex appeal — 
Kokieterja 20 
Inteligencja — 
Dobroć 

20 
70 
10 
20 

Wiek zapytywa 
nych mężczyzn 
25 30 40 50 
60 
10 
25 
15 

50 
10 
15 
15 
10 

30 
10 
10 
25 
25 

10 
10 

40 
40 

Jak wynika z powyższego, mężczyz
na 16-letni wymaga od kobiety jedynie 
piękności i kokieterji, w wieku 20 lat 
piękność traci 10 punktów na rzecz „sex 
appeafu'', a mając lat 50 mężczyzna pra 
gnie przedewszystkiem inteligencji i do
broci z niewielką domieszką piękności 
i pociągu seksualnego a nie zależy mu 
wcale na kokieterji. 

Nie szczędźcie of iar 
na najbiedniejszych! 



IV. 

W I C E K i WACEK 
na szerokim świecie. 

Stary Piot: Taka Iekcvjka wy«ta>rzv im na długo. 
Wróćmy teraz do mojej jaskini i skończmy przerwaną partyjkę. 

Wujek Tom- — Może macie słuszność Procie, ale ja 
wątpię, czy te kanalje się uspokoją. 

Ptaszek: Pi ip! Pii- i-p! 
Wicek: — Milcz ty ptasi kundlu! 

Stary Prot (do n edźwiedzia) : — Uważaj na te drzwi, 
ty głupcze! I ne pozwól się znowu zaskoczyć. 

Wujek Tom: Poczekajce chw ;lę. P;ocie, zaraz tu wam 
talki zrobię ciąg, że was rodzona matka nie uratuje. 

Wacek: — Teraz my im dam,v lekcję, której te goryl 
tak prędko nie zapomną. 

Wicek: Czy ty mówsz do mnie. czy też mówisz sam 
do siebie? Pomóż mi lepiej naciągnąć łuk. 

Wicek: Teraz zabawimy się W nowoczesnego Wilhelma i 
Telia. Lont zapalony. Pociągnij mn'e dobrze wtył! 

Wacek: A dobrze wyceluj! 

Niedźwiedź: ż-ż-ż-ż-ż-ż. 
Stary Prct: Teraz pan ma ciąg, kapitanie! 
Wujek Tom* — Sieclz my tu jak u Pana Boga za piecem 

— Bum! 
Star,v Prot: — Co tu się dzieje? 

Wujek Tom- Niedźwiedź znowu r ° ' p ł sprawę! — 

Stary Prot: Fit! Fi t ! F i t ! 
Wujek Tom: Zwałowaliście Procie na stare lata? 

Stary Prot: Tam! Tam! Fit ! Złap ich! 
Wujek Tom: — Co on plecie? 

Wicek: Hi-hi-h-h ! 
Wacek: Ha-ha-ha-ha! 
Wicek: Widziałeś jak ten niezgraba zatańczył? 

Wicek: Co to za'gwałt! Protestuję! 
Wacek: — Zostaw nas tu na gałązce! Doktór nam 

kazał wygrzewać się na słońcu! 

Stary Prot: Widzi pan, kapitanie, Fit wszystko potrafi! 
Wujek Tem: Ile chcecie za tego ptaka. Procie? 

Stary Prot: Teraz już będziemy meli spokój. 
Wujek Tom* Niedźwiadek nieźle wali! 
Stary Prot: Oni im już porządnie skórę wygarbuje. 


